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Bóg i Ojczyzna! 


Wschód i zachód 
w polityce poiskiej, 

Terytorjum państwa polskiego znaj- 
duje się między dwoma wielkiemi pań- 
stwami, a mianowicie między Rzeszą 
Niemiecką i Rosją. Tysiąciętnia historja 
Polski wypełniona jest walkami mię- 
dzy temi dwoma poitęgami. Historja ta 
wykazuje nam, iż wtedy Polska była 
wielka į potężna, kiedy zwracała się ku 
Zachodowi i ku Bałtykowi. Naszą eks- 
pansja na Wschód, nasze angażowanie 
w sprawy rosyjskie zawsze powodowały 
odwrócenie naszej uwagi od Zachodu 
i morza i były przyczyną naszego roz- 
luźnienia wewnętrznego, Wschód bo- 
wiem demoralizująco i rozstrajająco 
działał na społeczeństwo polskie. Upa- 
dek obyczajów, obniżenie się kuliury 
nolskiej osłabienie spoistości społeczeń- 
siwa zaczyna się właśnie z okresem na- 
szych zainteresowań na Wschodzie. 

Rozbiory państwa polskiego zaczy- 
nają się od utraty Pomorza. Cała na- 
sza. historja porozbiorowa stwierdza, iż 
głównymi inspiratorami polityki anty- 
polskiej zaborców były Berlin i Prusy, 
które zdawały sobie spmawę z tego, iż 
powstanie rzeczywiście niepodległego 
państwa polskiego zagrozi ich potędze 
przez 


tyckich, które Prusy uważały i uważa- 
Ją za podstawę dla swojej ekspansji na 
bliski i dalszy wschód. 

Przewidywania ich spełniły się. 
W wyniku wielkiej wojny powstało pań- 
siwọ polskie, w skład którego weszły 
również Wielkopolska, część Górnego 
Śląska i Pomorze z małym Skrawkiem 
wybrzeża morskiego. Ziemie te dały 
nowemu państwu polskiemu podstawę 
do rozwoju ku potędze, a ten mały skra- 
wek wybrzeża morskiego połączył nas 
że światem całym i uniezależnił nas go- 
spodarczo od Rzeszy Niemieckiej. 
Niemcy zaś przez powstanie państwa 
polskiego w obecnych granicach mają 
utrudnioną ekspansję gospodarczą i po- 
lityczną ku Wschodowi. Dlatego hasłem 
wszystkich Niemców bez różnicy odcie- 
ni politycznych jest rewizja granic 
wschodnich Rzeszy kosztem Polski. 
Niemcy chcą przerwać za wszelką cenę 
barjerę ku wschodowi, jaką stanowi dla 
nich Polska. Cała polityka zagraniczna 
Rzeszy jest nastawiona w tym kierunku. 


Na terenie międzynarodowym prowa- | 


dzą politycy nicinieccy grę, która ich 
ma zbliżyć do tego celu. 


Niestety polityka polska jakby nie, 


zdawała sobie sprawy z tej gry niemiec- 
kiej. Świadczy o tem stanowisko Polski 
w sprawie cwakuacji Nadrenji, tawar- 
cie umowy polsko-niemieckiej w spra- 
wię likwidacji, chęć zawarcia traktatu 
handlowego z prawem osiedlania się 


obywateli Rzeszy na całym obszarze | 
Polski, a wreszcie zbytnie angażowanie; 
w sprawy rosyjskie i wschodnie wogóle. | 

Tymczasem nasze położenie geogra- | 
ficzne wskazuje nam wyraźnie, iż Pol-|w sali Filharmonji. 
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ie wynosi zł 1,— z dostawą pocz- 


interes naszego państwa i tę drogę! 
wskazuje nam historja nasza. i 
Dlatego na zapytanie, jaki kierunek į 


| wywołane przez klęskę powodzi. 
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powinien być naszej ekspansji odpowia- 
! damy; na Zachód i ku Bałtykowi. 
K. P. 


Bohaterem tej miejscowości jest 


| 


Wezwanie Prymasa Polski 


\ do masowych protestów przeciw prześladowaniom religijnym 
w Rosji sowieckiej. 


J. Em. Ks, Kardynał 
| Prymas Polski, wydal orędzie do wic 
j nych, w którem, nawiązując do listu Oj- 

ca św. w sprawie prześladowania religij- 
| nego w Rosji sowieckiej, tak pisze: 

i „Powyższy list Ojca św. jest uroczy- 
stem napiętnowan. najsroższego w. dzie- 
jach ludzkości katowania ludów i gwałce- 
nia sumień. W ciągu wieków nieraz uj- 
mowali się papieże za uciemiężonymi 
i stawali-w obranie prześladowanej wiary, 
czego pamiętne przykłady zapisały choć- 
by dzieje naszej niewoli. Ale czemże by- 
| ty dawne uciski wobec szatańskich gwał- 
tów i okropności bolszewickich? 

Do protestu Ojca św. i ludzkości calej 
| przyłącza się Polska katolicka. Ma do 
| tego więcej powodów niż inni, bo nie tyl- 
| ko jest przez miedzę dziejowym świad- 
kiem tego krwawego piekia, lecz jako na- 
ród cierpi ponadto na własnem ciele bol- 
szewickie nieprawości i poniżenie. Padły 
w hekatombach męczenników teroru pięk- 
ne postacie kapłanów polskich. Kler ka- 
tolicki, który tam wśród zagłady wszel- 
kiej kultury zajaśniał w aureoli wyznaw- 
i ców, to z małemi wyjątkami księża pol- 
scy. Polskich kapłanów więziono, sądzo- 
no i skazywano wraz z arcybiskupem Cie- 


| 


August Hlond, , 


plakiem. Polskich kapłanów, trwających 
bohatersko na stanowiskach Bożych 
wśród potopu bezprawia, dręczońo w wy- 
szukany sposób. Polscy kaplani dogory- 
wają na wyspach Solowieckich, na Sybe- 
rjii w Taszkiencie. Ofiarny grasz polski 
wznosił świątynie katolickie, które opę- 
tańcy plondrują, bezczeszczą i na ohydę 
wydają. Polskimi darami były święte na- 
czynia kościelne, zrabowane i na propa- 
gandę wywrotową obrócone,  Serdeczną 
pracą rąk polskich matron i niewiast pol- 
skich były szaty liturgiczne, w których 
odbywały się bluźniercze maskarady po 
ulicach Moskwy. I niemal cały ten ka- 
tolicyżra, który tam piekło krwawemi or- 
gjami stara się rozbić, wnieśli w kraj ro- 
syjski i w daleką Syberję w swych cie- 
piych sercach polscy kapłani, polscy wy- 
gnańcy, inżynier i robotnik polski, a osto- 
ją jego były polskie dwory, polskie sku- 
pienia, polskie domy i kultura polska”. 

W końcu Ks. Kardynał - Prymas po- 
leca, aby we wszystkich kościołach archi- 
diecezyj gnieźnieńskiej i poznańskiej- w 
niedzielę dnia 16, bm. odprawione zostały 
nabożeństwa ekspijacyjne wraz z kazania- 
mi, po nieszporych zaś winny się odbywać 
zebrania proiestacyjne. 


Premjer Bartel atakuje parlament. 


Czyżby zanosiło się na rozgrywkę? 


Warszawa, 13. 3. Tel. wł, 


Na wczorajszem posiedzeniu senatu | cjach bądź na Zamku, 


wystąpił najniespodziewaniej premjer 


Bartel z wielką mową polityczną, gł 


Wystąpił w mo- | 


maną w stylu odczytu p. Świtalskiego 


scé grozi niebezpieczeństwo  przede- | mencie, kiedy Senat kończy swą, pro- 


wszystkiem od strony sąsiada zachod-| wadzoną w  najspokojniejszym 
| pracę nad budżętem, na dwa dni przed 


niego. Zdając sobie zaś sprawę, iż pod- 
stawą potęgi Polski i prawdziwej nie- 


tonie, 


posiedzeniem Sejmu, na kiórem mają 


i ziemie zachodnie, powinniśmy wszyst- | być głosowane wnioski przeciwko mini- 


podległości jest nasz dostęp do morza |strom  Prystorowi 


Ko zrobić, aby utrwalić swój stan posia- 
dania nad Bałtykiem i go odpowiednio 
wykorzystać. Dlatego w stosunku do 
wschodu powinniśmy! prowadzić polity- 
kę, któraby nam rozwięzywała ręce na 


Zachodzie i nad Bałtykiem. . Polska na | 


żadne ekśperymenty na Wschodzie nie 


| sprawę kredytów dodatkowych za rok | 
| 1927/8, wiązących się niepodzielnie ze 


i  Czerwińskiemu. 
Wystąpił właśnie w dniu, kiedy podko- 
misją budżetowa zaczęła rozpatrywać 


sprawą b. min. Czechowicza, 
W tym momencie czynniki decydu- 


jące uznąły widocznie za wskazane 


taliśmy o licznych wizytach i konferen- 
bądź w prezy- 
djum Rady ministrów, bądź tęż w Bel- 
wederze, Niewątpliwie miały one z so- 
bą związek przyczynowy. Faktycznie po 
takiej mowie, jaką wczoraj p. Bartel 
wygłosił w Senacie, wypływałby logicz- 
ny wniosek: rozwiązać parlament i za- 
rządzić nowe wybory. 

Zdaje się, że czynniki decydujące 
zadowolą się czemś innem: zamknię- 
ciem sesji, choćby przedwczesnem, byle 
tylko Senat coprędzej uchwalił budżet 
bez zmian lub też, gdyby nie mógł na 
czas wykończyć swej pracy i nie docho- 
wałby zastrzeżonego mu terminu. W ten 
sposób przeszkodzonoby dalszemu roz- 
patrywaniu sprawy kredytów dodatko- 
wych za r. 1927/8 i sprawy b. min. Cze- 


może sobie pozwolić, Tego żąda od-nasi podjąć atak. W dniach ostatnich czy-| chowicza, 


b ? 


W jedności siła! 


P. Bartel oświadczył między innemi: 

— „Mam zamiar mówić o tem, co się 
powszechnie dziś określa mianem kry* 
zysu parlamentarnego. 

Coraz więcej terenu i coraz więcej 
zwolenników zdobywa pogląd, że par- 
lamentaryzm polityczny doby dzisiej- 
szej przeżył się i nie jest już zdolny do 
spełniania zadań, jakie życie nowoczes- 
nego państwa nań nakłada. 

Demokratyzacja ustroju parlamen= 
tarnego uczyniła z członka parlamentu 
„sui generis* fachowca. Posłowanie 
stało się zawodem. Na pytanie, kim jest 
pan X, otrzymuje się odpowiedź: jest 
posłem, względnie senatorem. Człowiek, 
który zdobył zawód posła czy: senatora, 
pragnie zachować go zazwyczaj na 
zawsze; utrata mandatu odczuwana jest 
bardzo często jako nieszczęście osobiste. 

Przywiązanie do tego zawodu bywa 
zupełnie wyjątkowe i tak wielkie, że 
zdolne jest nawet długoletnie poprze- 
dnie umiłowania zawodowe wyplenić 
i zabić doszczętnie, 

Spójrzmy przez chwiłę na metodę pra- 
cy w parlamentach. Jest ona prowadzona 
i wykonywana przez znikomy procent de- 
putowanych, którzy stają się w ten spo- 
sób we wszystkich, tak licznych i różnych, 
gałęziach życia państwowego równie kom= 
petentni, a zdanie ich równie miarodajne 
i ostateczne. - Ludzie wybrani. wyłącznie 
pod kątem polityczno - partyjnej przyna= 
leżności czynią się nagle nie tylko. fa« 
chowcami, ale wręcz wyroczniami w najs 
różnorodniejszych dziedzinach pracy, z 
któremi dotąd mogli nie mieć nie wspól- 
nego. Ogromna natemiast większość człon- 
ków parlamentu stanowi bierną masę ahus 
dzi, nie dających ze siebie prawie niczego, 
niewiele nawet- orjentujących się w. tem, 
co się wokoło dzieje, ślepo tylko posłusze 
nych przywódcom partyjnym, z których 
przyzwolenia i wyboru otrzymali złączo: 
ny z tyloma cennemi przywilejami man- 
dat parlamentarny. 


Konsekwencje przemówienia. 

Warszawa, 13. 8. Tel. wł. 

Wystąpienie premjera Bartla pociągnę- 
ło już za sobą konsekwencje, które stały 
się wczoraj widoczne. Do laski marszał- 
kowskiej zgłosiło pięć klubów senackiego 
„centrolewu' (wyjątek stanowi klub =se- 
nacki Ch.-D.,. w którym z tego powodu 
powstały silne tarcia wewnętrzne) współ- 
ny wniosek demonstracyjny o skreślenie 
1 złotego z funduszu dyspozycyjnego pre- 
mjera. e, 

Dziś odbędą się narady '„centrolewu* 
w Sejmie, Będzie rozważana kwegstja, 
czy należy postawić wniosek o wyrażenia 
premjerowi wotum nieufności. 

Wystąpienie Bartla zaważyło bardzo 
silnie na stanowiskach poszczególnych 
klubów parlamentarnych wobec  wńhio- 
sków o wyrażenie wotum nieufności mi- 
nistrom Czerwińskiemu i Prysterowi.: — 
Wszelkie oznaki przemawiają za tem, że 
wota te zostaną uchwalone.: Wnioski 
wspomniane znajdują się na drugim 
punkcie porządku dziennego obrad piąt- 
kowych, które rozpoczną się o godzinie 
12-tej. 

Prezydjum Klubu Narodowego wezwa- 
ło wszystkich członków do bezwarunko- 
wego stawienia się na piątkowe posiedzeę- 
nie Sejmu. 


Dopiero teraz. , 


Gdańsk 12. 3 


Organ władz szkolnych W. M. Gdań- 


ska donosi, że do szeregu  przetlmiotów 
egzaminacyjnych przy egzaminach ` nat- 
czycieli szkół średnich w Gdańsku  włą- 


czono obecnie także język polski, 


Narady w Belwederze. 

Warszawa 12. 3. tel. wł. 

Dziś o godz. 17.30 premier Bartel udał 
się do Belwederu, gdzie odbył z mini- 
strem spraw wojskowych konierencję, 
która trwała 45 minut. | 
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Ządania kupiectwa 
pomorskiego. 


Rezo azd: 
b EE COWE a 
Kupiectwa na Pomorzu. 


Zebrani w dnia 11 marca rb. w Gru- 
dziądzu wszyscy prezesi przeszło 30-tu 
związkowych towarzystw  prowincjonal- 
nych, reprezentujących najszerszy ogół 
kupiectwa pomorskiego, uchwalili jedno- 
głośnie (po wysłuchaniu generalnego 
sprawozdania Zarządu Głównego Związku 
o sytuacji wytworzonej ostatniem pocią- 
gnięciem ministra skarbu w sprawie wy- 
czekiwanej przez cały handel polski no- 
weli do podatku przemysłowego) następu- 
jącą rezolucję 

— „Od lat kilku słyszymy z ust czyn- 
ników miarodajnych opinję, że nasz apa- 
rat handlowy nie stoi na wysokości swe- 
go zadania — od lat 5-ciu odpowiada ku- 
piectwo, że w obecnych warunkach dzi- 
wić się trzeba, że handel ten jeszcze (rwa 
na posterunku i mimo niewiarogodnych 
ciężarów podatkowych, spełnia swe trud- 
ne zadania podziału produkcji i zaspoka- 
jania potrzeb miljonów konsumentów. 
Przedstawiciele handlu tylekrotnie pod- 
kreślali, że bez wytworzenia nowych 
własnych kapitałów t. j. bez sprzyjających 
kapitalizacyj warunków, nie może być 
mowy o programowej naprawie handlu 
polskiego. 

Pierwszym ku temu krokiem miała być 
właśnie reforma podatku przemysłowego, 
będącego do pewnego stopnia konfiskatą 
zysku kupca, potrzebnego mu do obrotu. 
Dalszym krokiem miała być odpowiednia 
polityka kredytowa dla handlu. W obu 
dziedzinach organizacje kupieckie przedło- 
żyły rządowi niezliczoną ilość memorja- 
łów statystycznych. Starania handlowych 
organizacyj, poparte zostały opinją Izb 
Przemysłowo - Handlowych. Zdawałoby 
się, że sytuacja była dość wyjaśniona, by 
choć w ramach najskromniejszych, bez 
naruszenia aktywności budżetu, reformę 
podatku zapoczątkować. 

W pierwszem czytaniu na podkomisji 
skarbowej był uzgadniany projekt rządo- 
wy z wnioskami stronnictw i istniała 
uzasadniona nadzieja, że nareszcie kupiec 
polski odetchnie nieco po długoletniej 
zmorze podatkowej. Niestety p. minister 
skarbu z powodów niewytrzymujących 
żadnej krytyki wycofał własny projekt, 
przynoszący szereg ulg zasadniczych, 
a pewne stronnictwa sejmowe potrakto- 
wały to życiowe zagadnienie nie na pła- 
szczyźnie gospodarczej, tylko. politycznej. 
Reforma straciła poza drobnemi ustęp- 
stwami całą swoją treść. Handel skazano 
jeszcze na długi okres czasu na wegetację, 
przekreślając wszelkie wyższe aspiracje. 

Jeżeli stan taki przyniesie szkodę go- 
spodarstwu narodowemu to na Pomorzu, 
gdzie handel polski jest równocześnie ko- 
ścią pacierzową naszego mieszczaństwa, 
niebezpieczeństwo płynące z osłabienia 
handlu jest tem większe i poważniejsze. 

Wejście w życie traktatu handlowego 
z Niemcami, i nienormalna konkurencja 
W. M. Gdańska będą czynnikami, które 
mogą w zupełności podważyć nasz stan 
posiadania na Pomorzu, a wszak handel 
reprezentuje tu element, o którego świad- 
czeniach dużych i sumiennych na rzeca 
skarbu, wyrażał się p. minister zawsze 
z pełnem uznaniem. Dziś wypłacalność 
"handlu pomorskiego jest poważnie zagro“ 
żona, zwiększają się zaległości podatkowe, 
rośnie liczba nadzorów i upadłości. 

Zjazd prezesów świadomy swej odpo- 


J. L Kraszewski. 


Powrót do gniazda. 


(Ciąg dalszy). 

Podstarościego pochwycił zaraz pi- 
sarz, nie mogąc jeszcze z gniewu ochło- 
nąć. 

— Nawet mnie na pogrzeb nie wez- 
wał — wołał pisarz, — nawet mi nie dał 
znać. A widzieliście, jakie na mnie į na 
syna w kościele oczy zrobił? Tego czło- 
wieka już nie nie zmoże, kiedy go i 
śmierć żony nie złamała, 

Podstarości mruczał, zaklinając, aby 
głośno tak nie wyrzekał, bo ludzie pod- 
słuchać mogli... 

— Widziałeś go pewnie po ekspor- 
tącji — wołał pisarz, — wszak waćpan 
masz tu dwór nad wszystkiem, więc ani 
spytał, ani wspomniał o mnie?.,, 

Podstarości zmilczał. 

W istocie wojewoda nie.dał znać na- 
wet po sobie, że o nich wiedział. 

Od Dubrowiny Janusz dostał wiado- 
mość, iż proboszcz miał doń słowa ostat 
nie od matki. 

— Na krótko przed zgonem — ozwa- 
ła się płacząc, — słyszałam sama, jak 
pana prosiła nieboszczka za wami, ale 
jej nic nie odpowiedział, nie przyrzekł 
nic. 

Nie było więc najmniejszej nadziei 
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wiedzialności będzie się starał uspokoić przeniesienie walki o podatek przemysło- 


wzburzone umysły, oczekuje jednak od 
rządu rewizji jego stanowiska i uwzględ- 
nienia postulatów pomorskich, przynaj- 
mniej w ramach pomorskiego programu 
gospodarczego. Inaczej wszelką odpowie- 
dzialność za skutki destrukcji naszego ży- 
cia gospodarczego z siebie składa. 

Zjazd czuje się w obowiązku podkre- 
ślić, że Związek Towarzystw Kupieckich 
jako jego naczelna reprezentacja handlu 
pomorskiego czynił od lat systematycznie 
wszystko, co było w jego siłach, i o sta- 
nie rzeczy informował każdorazowo rząd 
i Sejm. 

Zjazd z uznaniem podkreśla wszystkie 
te starania, które były poparte całą siłą 
argumentów przez Radę Naczelną Ku- 
piectwa Polskiego i wyraża władzom 
swym pełne uznanie i podziękowanie. 

Zjazd nabrał przeświadczenia, że kam- 
panja o reformę podatkową zawiodła, tyl- 
ko i wyłącznie wskutek niedoceniania ro- 
li handlu w Polsce. 

Zjazd wzywa władze związkowe, by nie 
ustawały w pracy swej około organizacji 
kupiectwa (gdyż świadom jest, że tylko 
siła solidaryzmu zdoła opanować sytua- 
cję) i aby wszelkiemi dozwolonemi środ- 
kami walczyły o nasze prawo do życia. 

Zjazd wzywa masy kupieckie do spo- 
koju i rozwagi a natomiast akceptuje 


List gończy za Wiktorem Wroną. 


Pod powyższym tytułem ogłasza „Myśl 
Niepodległa” (nr. 1012 z dnia 8, 3, 1930) ar- 
pór który przytaczamy poniżej bez Skró- 
ceń, A 

— „W nr. 1011 Myśli Niepodległej z dnia 
1 marca zamieściliśmy przyczynek do mo- 
nografji niejakiego p. Wrony, b, dziennika- 
rza używającego pseudonimu „Lamotte“. 
Domagaliśmy się przytem urzędowego za. 
przeczenia pogłoski, jakoby ów Wroha byl 
osobą identyczną z żariwym aposiolem 
ideolceji sanacyjnej wśród Pomorzan, wo- 
jewodą Wroną-Lamotem, a to ze wzelędu 
na mało budującą przeszłość tamtego Wro- 
ny, oraz jego zniknięcie z horyzontu lubel- 
skiego w czasach, kiedy jeszcze nie sły- 
szano o fabrykancie pełnoletnich an'o ków, 
Franciszku Sieczce, Trzeba pielęgnować 
w uzdrawianym narodzie optymizm, które. 
mu hołdował Czepiec z „Wtsela* głosząc 
swoją chłopską teorję względności: 

Człek człekowi nie dorówna, 
Piak ptakowi nie jednaki, 
Nie polezie orzeł w g... 

Tymczasem mnożą się tylko fakty po- 
twierdzające słuszność naszej rady. 

Do podanego przez nas życiorysu lubel- 
skiego Wrony przybywa nowa garść szcze- 
gółów, ” 

A mianowicie okazaje się, iż p. Wroną 
nie mógł mieć żadnych wątpliwości co do 
wartości moralnej księdza Włodyńskiego 
gdy zawiązywai z nim stosunki pieniężne, 
które w najwyższym stopniu fascynowały 
opińję publiczną. Wyrodny ten kapłan, 
będąc proboszczem w powiecie bilgoraj. 
skim. denuncjowai przed władzami rosyj- 
skiemi zrzeszenia katolickie, działając na 
terenie, zamieszkałym przez unitów gwał- 
tem przyłączonych do prawosławia. Wy- 
tknęła mu to „Ziemia Lube ska“ na krótko 
przed wstąpieniem do redakcji p, Wrony, 
a gdy ksiądz Wiodzyński wytoczył jej pro- 
ces o zniesławienie sprawę wygrała, Hi- 
storja siala się głośna, Na skutek rewelacji 
„Ziemi Lubelskiej* zwierzchność duchowna 
przeniosła delatora z okolic unickich 
gdzieś pod Siedlce, czy Łuków, ale zupełnie 
usunąć go nie mog'a ze względu na popar. 
cie jakiem się cieszył wśród Moskali, Nie 
chciano narażać ruchu katolicko - narodo- 
wego na zemsię wszechwładnych protekto- 
rów. Toteż ksiądz Włodzyński został za- 


63 | skruszenią starca. Janusz czuł, iż te wę- 


zły święte został zerwane śmiercią mat- 
ki — na zawsze, Przejęty uczuciem 
dziwnem osierocenia nagłego, pozostał 
tak całą niemal noc, siedząc na łóżku i 
nie mogąc się położyć, 

Pisarz gderał, burzył się, zjadł potem 
smaczno ladajaką wieczerzę i ciągle ła- 
jąc, usnął do rana. 

Nazajutrz od pierwszej mszy byli oba 
znowu w kościele, Wojewoda ich uprze- 
dził jeszcze i zajął swe miejsce, jak po- 
sąg wykuty z kamienia, klęcząc przy 
trumnie. Tak samo jak wczoraj, na 
oczach miał syna i brata i widzieć ich 
nie chciał. Gdy trumnę spuszczać mia- 
no do grobu, rzucił się Janusz płacząc 
na nią; zamieszanie się stało, ludzie 
bliżej stojący oderwać go musieli, a pi- 
sarz z nim razem wyszedł z kościoła, 
aby co prędzej wyjechać z Rochowa. 

Na zamku wedle obyczaju gotowano 
chleb żałobny dla duchowieństwa, są- 
siadów, dla ludu nawet. We wszystkich 
salach zastawione były stoły, wszyst- 
kie izby niemi zajęte. W dziedzińcu, pod 
szopami, stoły dla mieszczan i wieśnia- 
ków wystawiono. Uczta pogrzebowa by- 
łą niemal królewska. 

Opustoszała więc plebanja po wyj- 
ściu duchownych na zamek i pisarz 
z Januszem mógł pójść przywitać a ra- 
zem pożegnać proboszcza. Stary czekał 


wy na teren opinji publicznej, której zę- 
początkowaniem będą niedzielne wiece 
manifestacyjne. È 


Grudziądz, dnia 11 marca 1930 r. 


(—) Januszkiewicz — Toruń 
(—) Heinke — Grudziądz 
(—) Łobocki — Gdynia > 
(7) Gończ — Brodnica 
(—) Krzyżaniak — Chełmno 
(©) Czerwiński — Chełmża 
(—) Kaleta — Chojnice 
(—) Klein — Gniew 
(—) Kokoszyński — Jabłonowo 
(—) Łukowicz — Kościerzyna 
(—) Kamiński — Lidzbark 
(©) Pływaczyk — Lubawa 
(—) Szpitter — Łasin 
(—) Jentkiewicz — Nowemiasto 
(—) Pruszak — Pelplin ; 
(—) Sobierajczyk — Sępólno 
(—) Behrend — Starogard 
(—) Braun — Świecie 
(—) Słomka — Tczew í 
(—) Janeczkowski — Tuchola 
(—) Jezierski — Wąbrzeźno 
(—) Michalski — Wejherowo 
Koła Drobnego Kupiectwa 
(—) Lewandowski — Chełmno 
(—) Szulc — Grudziądz 
(—) Kowalski — Gdynia 


suspendowany dopiero po skandalu z p. 
Wroną, kiedy wyszły najaw inne jego zbo- 
czenia, nie mające nic wspólnego z poli. 
tyką, ale tem bardziej z powagą i godno- 
ścią sukni kaplańskiej, 

Otóż p. Wrona musia! o tem wszystkiem 
wiedzieć, W redakcjach nie robi się tajem- 
nic z wygranych procesów, A jednak umiał 
pogodzić współpracę w organie, który. de- 
maskował niecną działalność księdza Wło- 
dzyńskiego z braniem, czy żądaniem od 
tego ostatniego pieniędzy za niewyjaśnione 
bliżej świadczenia. Podobno znał on rów- 
nież inne szczegó y. o których mógł mów:ć 
lub zachować je przy sobie i właśnie ta 
okoliczność nasunęła nieszczęsnemu dege- 
neratowi myśl pozbycia się go przy po- 
mocy fałszywego oskarżeńia o napad ban- 
dycki. 

I jeszcze pewien fakcik, drobny, ale nie- 
mniej przeto charakterystyczny, 

Polacy pod zaborem rosyjskim unika i, 
gdzie się dało wszelkiej siyczności z Mo- 
skalami i obrony w procesach Sądowych 
powierzali z reguły polskim adwokatom. 
Pan Wrona oddał się pod opiekę jedynego 
w Lublinie adwokata przys'ęgiego Ros a- 
nina. p. Czerlunczakiewicza, mającego 
wielkie fory u sądówników rosyjskich, 

Po uniewinnieniu, które jednakowoż 
okazało się „,pyrrhusowem zwycięstwem“, 
p. Wrona znikł z Lublina Frążyły słuchy, 
że zaszczycił swoją bstnoścą Kraków, 

Może go tam kto widział? 

Mia! na imię Wiktor, 

Był wysoki, szęzuply, Za czasów lubel. 
skich nie nosił wąsów, . 

Kto znałby jego obecne miejsce pobytu, 
niechaj zawiadomi o tem Myśl N'epodleg ą 
mając na uwadze dobro publiczne, Trzeba 
nareszcie wyjaśnić obywatelom złość iwy 
fatalizm. Niepodobna dopuścić, aby wyso- 
kiego dostojn'ka. pioniera sanacji moral- 
nej, założyciela kartotek, do których zapi- 
suje się wszystko, jak na sądzie: ostatecz- 
nym, słowem wojewodę. pomorskiego 
Wronę-Lamota, utożsamiano » takim Wro- 
ną któremu Czepiec z „Wesea* na pewno 
nie przyznałby kwalifikacji do orlich wzlo- 
tów.“ — GA 
SPU) (CF. VOZENTWIEDEWI Z DTP U PRN TZT PWT TATEA 

Czy jesteś już członkiem 

Komitetu Floty Narodowej? 


Nr. 31. 


Warszawa, 12. 3. Tel. wł. 

W warszawskim sądzie apelacyjnym 
miał się odbyć dziś proces p. Józefa 
Wójcika, o zajściu w Piastowie, Na 
wniosek obrońcy Wójcika mec. Stani- 
sława Kijeńskiego proces odroczono dla 
wezwania trzech świadków, a miano- 
wicie kapitana Rabieja, majora Bukow- 
skiego i posła Wojciecha Trąmpczyń- 
skiego. Kapiian Rabiej i major Bukow- 
ski mają być badani co do okoliczności, 
czy porucznik Nowaczyński mówił, że 
płk. Ulrych wysłał obu oficerów do 
Piastowa z wyraźnem poleceniem obi- 
cia Wójcika. Sąd postanowił przesłu- 
chać ponadto płk. Ulrycha w tej samej 
sprawie. 


sanatora Oraczewskiego. 

W.d. 10. bm. odbył się we Lwowie od- 
czyt niezbyt pochlebnie znanego  „księ- 
dza“  Oraczewskiego. Podczas odczytu 
część publiczności, zwłaszcza młodzież, 
obrzuciła prelegenta zgniłemi jajami. Po- 
licja usunęła demonstrantów i pod jej 
opieką prelegent skończył swój odczyt. 


Wobec tego, że Oraczewski grasuje 
ostatnio nieustannie, przeważnie w Ma- 
łopolsce wschodniej, tytułem „księdza“ 


bałamucąc społeczeństwo. kurja biskupia 
udzieliła pismom tamtejszym wyjaśnień, 
że Oraczewski jest zasuspendowany i że 
wyrażamńe przez niego poglądy i nauki nie 
są zgodne z zapatrywaniami władz ,Ko- 
ścioła Katolickiego. 

Jak się dowiadujemy w ostatnich ob- 
jazdach, jak np. w Jaśle i inn. Oraczew- 
ski żeruje na akcji przeciw prześladowa- 
niom religijnym w Rosji i głosi „święta 
krucjatę zbrojną“ przeciw Sowietom, Za- 
razem, aby pozyskać dla swych wystą- 
pień i odczytów protekcję sfer urzędo- 
wych i wogóle sanacyjnych, ostro gromi 
tych, którzy „podrywają jedyny i zbawczy 
autorytet wodza narodu*, który „jedynie 
może nas prowadzić do walki z bolsze- 
wikami', 


O 


Roman Knoll 
dotychczasowy poseł polski w Berlinie, 


tam na nich i Janusza przywitał mil- 
czącym uściskiem. -Po chwili wywiódł 
go z sobą do alkierza. 


— Domyślasz się — rzekł, — iż mam | 


od zmarłej ostatnie dla was pożegnanie. 
Tak jest, błogosławiła ci święta niewia- 
sta, konając. Nie byłbym sługą Bożym 
i głosicielem prawdy, gdybym oddając 
ci tę pociechę nie dołożył napomnienia. 
Dziecko moje, uderz się w piersi: kto 


wniósł ten rozterk i żałobę do domu, / 


jeśli nie ty sam. Ona:ci przebaczyła 
i Bóg ci przebaczy. Ukorzyłeś się przed 
ojcem, otrząśnij z siebie to, coś na sobie 
przyniósł od obcych. i 
Januszowi zmieniła się twarz. Dni 
spędzone w towarzystwie  Zaranka 
i Tiliusa odnowiły pamięć wittenber- 
skich nauk; chciał już usta otworzyć, 
by zaprotestować, gdy starzec, spoj- 


rzawszy nań i odgadnąwszy może myśl | 


jego, wyciągnął rękę: 
— Dość — rzekł, — nie pora dziś 


mówić o tem. Ten dzień rzuci w twą! 


duszę ziarno, które urośnie, Idź w .po- 
koju. 
Wstał stary i pożegnał wojewodzica, 
śpiesząc do pisarza, który brata łajał. 
— Noga tu moja nie postanie u was 


— wołał, — bywajcie zdrowi. Nieo mnie | 


mi chodzi. Bóg z nim, z tym waszym 
pańem wojewodą; darliśmy z nim koty 


nie jeden raz, już nie przejednamy się| 


pono nigdy na dobre, — ale o dziecko 
mi szło! Teraz on mój, bo ja go za syna 
biorę; powiedzcie mu to. Nie mamy tu 
co robić. Zwłoki złożyliśmy ną wieczny 
spoczynek, pojedziemy do Zalesia na- 
zad. Jeśli myślał, że go pójdziemy mo- 
dlić o przebaczenie przy świadkach, aby 
miał satysfakcję odprawić nas precz, to 
się omylił, Noga tam już moja nie po- 
stanie — powtórzył — i bądź mi księżu- 
niu zdrów. 

To rzekłszy, wyszedł triumfalnie z ple 
banji; ale buhał z niego gniew i to upo- 
zmieszanego z tłumem, jakby obcego 
korzenie, jakiego doznał wobec całega 
sąsiedztwa. Mnodzy goście widzieli ga 
brafh in awet dobrem słowem nie powi: 
| tanego, zmuszonego szukać w gospodzie 
przytułku. Nikt z tych, co otaczali wo 
jewodę, nie przyszedł go pozdrowić na- 
wet, a byli tam krewni i powinowaci. 
Wszyscy więc brali stronę wojewody i 
nikt nawet litości mu nie okazał. 

Sprawa Janusza nie obchodziła go 
może teraz tak mocno, jak obraza wlas. 
na, Wołać więc począł o konie, aby ca 
rychlej Rochów nieszczęśliwy opuścić. 

Dopiero na samem wyjezdnem zja- 
wił się kasztelan Jeremi, który pisarza . 
chciał widzieć, a ciekaw był się coś wię: 
cej od niego i Janusza dowieuzieć, 
| Zimno go przyjął krewniak, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Ks, Władysław Wielewski, 


Zyjmy w duchu | 
Kościoła Św. 


EWANGELJA. 
Na niedzielę drugą postu. 


Mat. XVIL 1—9. 

Wonczas wziął Jezus Piotra i Jakóba, 
1 Jana brata jego, i wprowadził je na gó- 
rę wysoką osobno, i przemienił się przed 
nimi: a oblicze Jego rozjaśniało jako słoń- 
ce; a szaty Jego stały się białe, jako 
śnieg. A oto się im ukazali Mojżesz 
i Eliasz z Nim rozmawiający. A odpowia- 
dając Piotr, rzekł do Jezusa: Panie, do- 
brze jest nam tu być. Jeśli chcesz, uczyń- 
my tu trzy przybytki: Tobie jeden, Moj- 
żeszowi jeden, a Kliaszowi jeden. — Gdy 
on jeszcze mówił, oto obłok jasny okrył 
je. A oto głos z obloku mówiący: Ten 
est Syn Mój miły, w którymem Sobie do- 
rze upodobał, Jego słuchajcie, A usły- 
szawszy Uczniowie, upadli na twarz swo- 
ją, i bali się bardzo. I przystąpił Jezus 
i dotknął się ich i rzeki im: Wstańcie, 
a nie bójcie się. A podniósłszy oczy swe, 
nikogo nie widzieli, jeno samego Jezusa. 
A gdy zstępowali z góry, przykazał im 
Jezus, mówiąc: Nikomu nie powiadajcie 
widzenia, aż Syn cziłowieczy zmartwych- 
wstanie. 


Druga niedziela postu. (Rwangelja św.) 

Zeszłej niedzieli słyszeliśmy ewangelję 
św. o kuszeniu P, Jezusa przez szatana. 
Jaki cel chciał osiągnąć szaian przez to 
kuszenie? Otóż chciał on, żeby Chrystus 
jak najwięcej działał cudów, z których 
ludzie odnosiliby jak największą korzyść 
materjalną, i w ten sposób coraz bardziej 
przywiązali się do rzeczy ziemskich. Sza- 
tan buwiem jako książę tego świata chce, 
żebyśmy byli obywatelami jego państwa, 
tymczasem Chrystus prowadzi nas do kro- 
lestwa Bożego, do tego. co duchowe, On 
podnosi duszę nas.ą do Boga. 

Dziś czytamy ewangeiję św. o Prze- 
mienieniu Pańskiem. Pewnego dnia opu- 
ścił P. Jezus grono apostołów, wziął tylko 
trzech z pośród nich z sobą j udał się na 
wysoką górę Tabor. Nie było to dla apo- 
stołów nic dziwnego, gdyż już częściej P. 
Jezus wycofywał się z ich koła. by udać 
się na miejsce zaciszne i się modlić, Gdy 
przybyli na górę, było już ciemno, i apo- 
stołowie wnet zasnęli. P. Jezus natomiast 
czuwa i gorąco się modli. Jest On głębo- 
ko wzruszony, albowiem mówi z Bogiem 
Ojcem Swoim 0 odkupieniu ludzkości 
przez śmierć swoją. Podczas tak gorącej 
modlitwy P. Jezus przemienia się. Jego 
Boska natura, która była dotychczas jak- 
by płaszczem zakryta, przebija się i pro- 
mienieje wspaniałym blaskiem. Był to o- 
braz. podobny do słońca, które zakryte 
przez chmury, nagle przebija się i promie 
nie swoje zsyła na ziemię. „Oblicze Jego 
jaśniało jak słońce, Jego szaty były białe 
jak śnieg“. Do Jezusa- przybywają teraz 
Mojżesz i Eliasz, również -otoczeni bla- 
skiem niebiańskim, i rozmawiają z Nim 
o śmierci, którą ponieść miał w Jerozo- 
limie. 

Wśród nocy przebudzili się trzej apo- 
stołowie, ujrzeli P, Jezusa, otocznego bla- 
skiem wraz z Mojżeszem i Eliaszem. 
Piotr św. zachwycony tak cudownym wi- 
dokiem, woła w najwyższem uniesieniu: 
„Panie. dobrze nam tu być. Pozostaniemy 
tu. „Chmura okryła P, Jezusa, a z niej 
odezwał się głos Boga Ojca: „Ten jest 
Syn mój miły. w którym sobie upodoba- 
łem; Jego słuchajcie". 

Poczem znikła jasność, i wszystko by- 
ło jak przedtem. Nad ranem zeszli z góry, 
a P, Jezus nakazał im, żeby g tem wszy- 


R 


Moralność publiczna, 

Głębokie wrażenie wywarła wiadomość, 
że pruski minister i wróg Polaków, rene- 
gat Grzesiński musiał ustąpić pod presją 
opinji ze stanowiska dlatego, że żyje w kon 
kubinacie, że tę konkubinę przedstawia ja- 
ko żonę i t. d. (zob. „Polska“ zd. 5. 3. 30. 

Nie twierdzimy, iżby moralność w Niem 
czech wyżej stała, niż u nas, ale podkre- 
ślić należy, że rząd pruski liczy się z opin- 
ją publiczną, że uznaje, iż przedstawicie- 
le rządu nie mogą dawać publicznego zgor 
szenia przez utrzymywanie niemoralnego 
i nielegalnego stosunku, 

Gdy tę wiadomość przeczytaliśmy, na- 
sunęła się zaraz myśl: a jak u nas w tym 
względzie się dzieje? I palący rumieniec 
wstydu wystąpił na twarz. W Prusach. w 
%4 protestanckich,  przeżartych  sekciar- 
stwem i socjalizmem, dbają jednak ọ mo- 
ralmość publiczną — i nie oszczędzają na- 
wet ministra A u nas? 

Niestety, nie było i nie jest tajemnicą, 
że nieraz ludzie, którzy wysunęli się na 
wyższe stanowiska. nie liczyli się z naj- 
i żyli w konkubinacie, a nie wstydzilj się 
prostszemi zasadami publ, moralności — 
konkubiny wyprowadzać na widownię i 
domagać się dla niej więcej grzeczności, 
niżby prawowitej żonie się należało, Nie 
jest tajemnicą, że ta hańba — i dziś je- 
szcze trwa, iż ludzie na urzędowych stano- 
wiskach — uzyskawszy  kalwińskie lub 
schizmatyckie rozwody po wyparciu się 
katolicyzmu. zawarli nieprawne, niemoral- 
ne nowe związki. które oni „małżeństwem“ 
a opinja katolicka <onkubinatem najsłusz 
niej nazywa. Przy różnych okazjach ujaw- 
niły się też cudzołóżce stosunki tych i o- 
wych osobników, którzy dobrym przykła- 
dem przyświecać powinni, — Te smutne 
wykolejenia się obniżają powagę nie tylko 
już odn. osobników. — ale też Rządu. 
który takie występki toleruje. A dlaczego 
takie rzeczy. u nas się toleruje? Dlatego że 
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stkiem  milczeli, dopóki nie wstanie |nieść zbliżająca się Wielkanoc. Życie ła- 


z martwych. ski, życie nadprzyrodzone winno rozpalić 
Czego uczy nas dzisiejsza ewangelja |się w sercach naszych, a istniejące już ży- 
święta, cie nadprzyrodzone winno jeszcze bardziej 


się rozpalić i rozpromienić duszę naszą. 

Dopóki żyjemy na ziemi, jest dusza 
nasza zakryta jakby płaszczem, Gdy jed- 
nak przeminie oxres postny życia ludz- 
kiego, wtedy opadnie powłoka ziemska 
z duszy naszej, a otoczy ją aureola wie- 
kuistej chwały, będzie przemieniona, jak 
Chrystus, Mojżesz i Eliasz na górze Ta- 
bor. Kościół św. czytając nam tę ewangel- 
ją chce nas zachęcić do wytrwania i pod- 
nieść nas na duchu. Chce nam przez to 
ułatwić ten W, Post. Bo jeżeli z .Chrystu- 
sem pościć i cierpieć będziemy, to wtedy 
będziemy też z Nim współkrólować w wie- 
cznej ojczyźnie, 


Zeszłej niedzieli słyszeliśmy, jak P. Je- 
zus przez czterdzieści dmi pościł i był ku- 
szomy przez szatana, My również mamy 
przez ten czas pościć i walczyć z szata- 
nem by nad nim zupełne osiągnąć zwycię- 
stwo, Gdy Mojżesz miał mówić z P. Bo- 
giem, przebywał na górze Synai 40- dni 
i pościł. Tak samo ościł Eliasz, gdy 
chciał dostać sią na górę Choreb. Dziś wi- 
dzimy ich wszystkich trzech w blasku 
cudownym. Kościół św. chce nas przez to 
pouczyć, że teraz winniśmy z nimi pościć, 
a w przyszłości będziemy wraz z Chrystu- 
sem, Mojżeszem i Eljaszem przemienieni, 
Takie przemienienie winna nam przy- 


Błędy administracji na Pomorzu. 


Przemówienie senatorą dr. Pawła Ossowskiego, wygłoszone 
na plenarnem posiedzeniu Senatu w dniu 11 marca rb. 


Wysoka Izbo Senatorska! kę z wszelkiem partyjnictwem. Wypędza 

Wobec komisji budżetowej miałem spo- | się — sit venia verbo — djabła partyjne- 
sobność wskazania na to, jak szkodliwy | go zapomocą Belzebuba partyjnika. 
wpływ wywierała państwowa władza ad- Z prokuratury, która ma być stróżem 
ministracyjna na sądownictwo, mianowi- | ustaw, a więc i sprawiedliwości, równo- 
cie na sklad Sądów powszechnych. Nie- | ści wszystkich przed prawem, bez wzglę- 
stety dzięki uległości b. ministra spra- | du na przekonania, uczyniono służebnicę 
wiedliwości osiągnęła swe cele, lecz z tym | władzy wojewódzkiej. Szczegóły przyto- 
skutkiem, iż zaufanie do sądownictwa zo- | czyłem na posiedzeniu Komisji Budżeto- 
stało podkopane. Ówczesny minister spraw | wej. Dobrano się do sądownictwa w iście 
wewnętrznych albo patrzał poblażliwie nu | swoisty sposćb. Kryterjum dobroci albo 
to, albo wogóle nie interesował się teinu, | kompromitacji sędziego stały się nawet 
co się działo. rauty u wojewody, zależnie od tego, czy 

Chcielibyśmy nie tylko wierzyć, ale | sędzia otrzymał zaproszenie lub nie. 

i widzieć, że podobne lekkomyślnę i wy- Przeniesieni zostali ci sędziowie, z któ- 
soce szkodliwe dla państwa igraszki wła- | rych orzeczeń w sprawach prasowo-poli- 
dzy administracyjnej (Marszałek dzwoni: | tycznych wojewoda nie był zadowolony, 
— Przepraszam, Panie Senatorze nie wu:- | sam o ich przeniesienia zabiegał w War- 
no ubliżać nikomu). Ja nie ubliżam niko- | szawie, a pomocni byli jemu usłużni pro- 
mu. (Marszałek: Nie wolno nam obrażać, | kuratorowie, koledzy sędziów. 

— Sen. Januszewski: Jeżeli ktoś nazywa Jeden z najsłynniejszych prawników 
coć lekkomyślnością, to nie jest obraza. | francuskich powiedział: „Kto chce mieć 

Nie mówiłem pod adresem ministra, | wpływ na Sądy, ten chce mieć ich wy- 
ale o praktykach władzy wojewódzkiej. | roki“ — Wyraźniej, niż na Pomorzu, 
Wyrządzone szkody, niełatwo będzie mo- | władza administracyjna nie mogła sięgać 
żna odrobić. Naprawy nie będzie żadne), | po wyroki sędziowskie. Szczegóły z na- 
jeżeli nie zerwie się z systemem admini- | zwiskami wymieniłem Komisji Budżeto- 
stracyjnym, dotychczas u nas stosowa- | wej. 
nym. Jeśli w tak niewybredny sposób tar- 

Od półtora roku, gdziekolwiek były į gnięto się na fundamenty państwa (wszak 
zjazdy, zebrania, obchody z udziałem re- | tak nazywaliśmy dotąd wymiar spra- 
prezentantów władz  administracyjnych, | wiedliwości i jego niezależność), to cóż 
słyszeliśmy z ich ust oto takie oświad- | dopiero musiało się dziać w samej admi- 
czenia: Przybyłem na Pomorze, aby prze- | nistracji wojewódzkiej? 
prowadzić ideologję obecnego rządu; ma- Przed rokiem wprowadzono u nas 
my siłę i środki na to, aby przełamać | w przyśpieszonem tempie osławione kar. 
wszelki opór; my sanatorzy, a wy ende- | toteki dla prześwietlania nie tylko spo- 
cy, enperowcy i pepeesy. łecznego ale nawet prywatnego życia ka- 

Ze zdumieniem słuchaliśmy takich | żdego, który się odważył społecznie cos- 
słów, skoro nigdzie w społeczeństwie nie | kolwiek robić, chociażby na polu dobro- 
było żadnego oporu, a były tylko różne | czynności, Rozpoczęto śledzić i kontrolo- 
przekonania, a te są i obecnie i zawsze | wać kroki duchowieństwa polskiego, 
urzędników, nawet i sędziów zapomocą 
władz policyjnych. Gdy stąd w Sejmie 
powstał krzyk, niby zaniechano tego pro- 
cederu, lecz cenzury pozostały. 

Spędza się na zebrania jednej partji 
urzędników wszelkich kategoryj, w nie- 
których powiatach zwłaszcza nauczyciel! 
gimnazjalnych, którzy muszą chodzić 
również na zebrania innych stronnictw 
i robić im opozycję, a którzy w ten spo- 
sób narażeni są na polemikę z rodzicami, 
których dzieci wychowują. Starostowie 
nawołują i zachęcają do udziału w zebra- 
niach politycznych jednej partji i sami 
na nie chodzą. Biada urzędnikom, którzy 


ą. 

Niezliczone razy słyszeliśmy zarzut 
antypaństwowości. Może Pan Minister ze- 
chce zajrzeć do urzędowych referatów po- 
licyjnych i wojewódzkich z Pomorza, 
a znajdzie tam z pewnością potwierdzenie 
mych słów. 

Nawet na zebraniu takiej organizacji, 
jak O. K. Z., z ust wojewody słyszeli wła- 
śnie ci, którzy w czasach przedwojennych 
walk o polskość ziem zachodnich stali 
w pierwszych szeregach i za to ponosili 
kary władz pruskich, iż. używają tej wal- 
ki o polskość Pomorza wyłącznie tylko 
jako „konika partyjnego”. Zaiste, orygi- 
nalna metoda zachęty do współpracy nad | by nie przychodzili na te zebrania, już 
obroną zagrożonego Pomorza. nieobecność rzuca podejrzenie na ich 

Nie widzieliśmy jeszcze tak rozpasane- | „prawomyślność". 
go partyjnictwa, jakie rozwinęli właśnie Doszło do tego, iż urzędnik, rozpoczy- 
ci, którzy u nas głosili bezwzględną wal- nając rozmowę z osobą niezależną, czy to 
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słe dowody. Domagamy się po tych, którzy 
takie mają dowody, aby co rychlej owząs- 
nęli się z mazgajstwa i wysłali najprzód 
cichy zbiorowy protest, dokąd należy, j u- 
Bilną prośbę o niezwioczne usunięcie gor- 
szyciela, Żywimy nadzieję, że nasze na- 
czelne władze ze wzgędu na moralność 
publiczną, i na powagę władz w każdym 
wypadku tak postąpią, jak rząd pruski wo. 
bec ministra Grzesińsk'ego, 

Czas najwyższy, aby oczyścić Pomorze i 
urzędy z takich rozwodników lub cudzo- 
łożników i gorszycieli, bo Pomorzanie do 
takich ludzi nie mają żadnego zaufania, 
ani poważania, a uważają jako policzek i 
poniżenie, jeżeli z takimi ludźmi — choćby 
tylko urzędowo — stykać się muszą, Na- 
czelne władze powinny rozum eć, że konie- 
czna współpraca społeczeństwa ż Rządem 
dla dobra państwa zależna jest od zaufa- 
nia i poważania tych czy owych czynników 
urzędowych w każdej dziedzinie, Pomorza. 
nom nie potrzeba d ugo deklamować, ani 
ich „przekonywać“ sanacyjnemi metodami 
o konieczności współpracy, 

Ta współpraca rozwinie się sama i potę- 
gować się będzie — bez interwencji „Dnia 
Pomorskiego", planowanego Bractwa Po- 
morskiego i Be-Be, skoro wszędzie staną 
do pracy ludzie, którzy — nie słowami i 
planami, — lecz życiem į czynami zaskar- 
bią sobie poważanie i zaufanie. 

My Pomorzanie nie jesteśmy „Święci, 
I do nas po wojnie wkradło się dużo zła, 
ale mimo to w szerokich kolach pomorskich 
zachowa.o się zdrowe przekonanie, że ci, 
którzy stają na stanowiskach wpływow- 
szych lub przodowniczych, powinni być 
ludźmi religijnymi i moralnymi. Przeciętny 
Pomorzanin tak rozumuje: Nie mogę mieć 
zaufania do czlowieka, który złamał przy- 
sięgę małżeńską. zdeptał najbliższe, święte 
obowiązki, Czy cziowiek, który przysięgę 
małżeńską i wierność małżeńską zlekcewa- 
żył i złamał, więcej będzie szanował przy- 
sięgę urzędową i wierność wobec państwa 


opinja katolicka „śpi*, że „kompromiso- 
wość i mazgajstwo” do nas się wkradły że 
obawiamy się ujawnić naszych przekonań, 
dlatego że wpływowsze sfery nie chcą się 
narazić, że nie mają śmiałości odpowied- 
nio zareagować — i wnieść publ. protesty, 
jeżeliby starania poufne nie odniosły 
skutku. $ 

I u nas na Pomorzu były i są takie nie 
moralne stosunki publiczną tajemnicą. 
Mówi się po cichu o nich, oburza się, szka 
luje, ale „wtajemniczeni“, którzy mają do 
wody w ręku, nie śmią interwenjować, aby 
nie mieć przykrości lub szkód. I tak to 
rozlewa się zgorszenie. i zatruwa dusze co- 
raz szerszych kół, gdy brudne występki 
nie zostają napiętnowane, 

Jeżeli jednostkom rzeczywiście trudniej 
tępić bezwstyd i zohydzanie małżeństwa, 
— wystąpić mogą i powinny organizacje z 
płomiennym protestem najprzód może wię- 
cej poufnym. a patem w razie potrzeby tak 
że z publicznym. 

Żadna szanująca się organizacja nie po- 
winna takich ludzi — cudzołożników j roz- 
wodowców dopuścić na członków. ami na- 
wet jako gości przy urządzanych impre- 
zach. Tacy ludzie nie mogą być zapraszani 
na członków komitetów  uroczystościo- 
wych. 

Takich ludzi nie powinna żadma szanu- 
jąca się rodzina przyjmować u siebie, z ta- 
kimi nie powinniśmy nigdzie zasiadać 
przy jednym stole. 

„Publiczną tajemnicą" jest. że na bliż- 
szym nam terenie zajmuje poważne stano- 
wisko człowiek, który „rozwiódł się" z żo- 
ną sekciarskim sposobem, który żonę i 
dzieci pozostawia w biedzie, a nawiązuje 
stosunki to z temi, to z owemi dziewczęta- 
mi. — I człowiek ten śmie nawet wysu- 
wać się, i usiłuje odegrać poważniejszą ro- 
lę, — a może nawet liczy na wyższe wpły- 
wy i wpływowsze stanowisko. 

Znane są szerszym już kołom te rzeczy, 
ale opinja publiczna dotąd milczy, nie prze 
ciwdziałaja zgorszeniu ci, którzy mają ści- 
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w urzędzie, czy w teatrze, czy w: lokalu 
publicznym, czy na ulicy, najprzód roz- 
gląda się na około siebie, czy ktoś nie 
jest w bliskości, który mógłby usłyszeć 
słówko z rozmowy, albowiem w ostatnim 
półtora roku wyhodowano denuncjator- 
stwo polityczne do wprost groteskowych 
rozmiarów, tak, iż jeden drugiego się boi, 
kolega drży przed kolegą, żaden urzęd- 
nik nie czuje się pewnym na swem Sta- 
nowisku, codziennie drży o siebie i swo- 
ją rodzinę. 

Lecz to wszystko jeszcze nie wystar- 
czyło: Założono nowy dziennik partyjno- 
polityczny. Wojewoda w gwiazdkowym 
numerze sam się mianował jego „ojcem 
chrzestnym“, sam do niego pisywał arty» 
kuły — wszak jest fachowym dziennika- 
rzem z czasów lubelskich, o czem w tych 
dniach przypomniała tutejsza „Myśl Nie- 
podległa”. Starostowie z polecenia woje- 
wody musieli zbierać składki na fundusz 
prasowy, jeździć po powiatach łapać 
udziałowców i abonentów, zebrane pienią- 
dze przesyłać do Torunia. 

Znowu przyciśnięto i zaprzągnięto do 
tej roboty urzędników, państwowych i ko- 
munalnych, którzy zaledwie odsapnąwszy. 
po składkach na fundusz dyspozycyj- 
ny, już znowu musieli składać na fun- 
dusz partyjno-prasowy. * 

Kto nie przyłożył ręki, a raczej kto nie 
dołożył złotych, stał się podejrzanym. 
Dla nowo założonego dziennika — za ini- 
cjatywą wojewody — posypały się częste 
i dobrze płatne ogłoszenia Powiatowych 
Kas Oszczędności w tak olbrzymich, ame- 
rykańskich rozmiarach, jakich dotąd na 
Pomorzu nie widziano w prasie. Na to 
idą pieniądze - podatników komunalnych 
w czasach największej nędzy gospodar- 
czej. 

Nic dziwnego, że skoro urzędnicy mu- 
szą się zajmować partyjnemi sprawami 
prasowemi i wiecowemi, nie mają dosyć 
czasu dla załatwienia spraw ludności, 
która zamiast jak dawniej tylko dwa do 
trzech tygodni czekała, dzisiaj często parę 
miesięcy musi czekać na załatwienie 
sprawy w urzędzie. 


Nie widzieliśmy nigdy przed tem tak 
daleko sięgającej demoralizacji z urzędu, 
jak obecnie. Kto w niej nie bierze udzia- 
łu, kto ją krytykuje lub gani, jest mia- 
nowany anty twowcem. 

Niepoczytalną tę obelgę słyszała lud- 
ność pomorska w ostatnich czasach zbyt 
często z ust oficjalnych, wyraźnie lub 
przez ałuzję. A przecież ta ludność pra- 
cuje sumiennie w sejmikach powiało», 
wych, radach miejskich, w  wydzialach. 
powiatowych i w magistratach. Ludność 
pomorska stara się o porządek w mia- 
stach i gminach, krząta się w najwięk= 
szych wysiłkach o lepszy byt nie tylko 
dla siebie, ale przedewszystkiem dla pań- 
stwa: Chętnie daje synów do wojska 
i uczciwie płaci podatki. Cóż ona jeszcze 
więcej ma czynić? Czy ma jeszcze więcej 
ulic przemianowywać albo pomników. sta- 
wiać « w dzisiejszych -ciężkich <czasach:? 
Więcej świętować, śpiewać i stać na bacz- 
ność? 

Oficjalnie zarzuca się pewnym kołom 
ludności naszej dzielnicowość. Te potę- 
pione koła pomorskie stawają jednak 
w obronie sędziów, Małopolan, tych, któ- 
rzy zżyłi się z ludnością i ze stosunkami 
i stali się najlepszą podstawą i gwaran- 
cją dla zgodnej współpracy dla kraju, 
lecz właśnie najlepszych urzędników z in- 
nych dzielnic usuwa się z Pomorza, po 
8-letniej pracy na tej ziemi i przenosi się 
na gorsze stanowiska. Natomiast — zwła- 
szcza w administracji — pozostają t. zw, 
„niewzruszalni”, których  gdziein- 
dziej nikt nie chce mieć ani widzieć, na- 
wet tam, skąd przyszli. Tak np. w urzę- 
dzie wojewódzkim urzęduje dzisiaj je , 


w każdym czasie? Jeżeli ktoś zlekceważył 
sobie najśw, swe obowiązki wobec Boga i 
Kościoła, czyż wierniejszym będzie wobec 
państwa? 

W Prusach były zaprowadzone „Śluby 
cywilne" i dopuszczalne były „rozwody, 

Rozwiedzeni sądownie mogli znów za- 
wrzeć „ślub cywilny“, który wobec pań: 
stwa uchodził jako zawarcie ważnego mał- 
żeństwa z wszystkiemi cywilno - prawnemi 
skutkami, A mimo to rząd pruski domagał 
się od urzędników wszystkich kategoryj, 
aby — pod grozą usunięcia i przeniesienia 
na emeryturę, zawierali ślub religijny. 

A skandal cudzo'ożniczy, lub jawne ży” 
cie rozpustne bywały powodem do usunię: 
cia z urzędu, — A w Polsce. przeważnie ka. 
tolickiej, gdzie w 2 b, dzielnicach prawnie 
niema ani ślubów cywilnych, ani rozwo- 
dów, — toleruje się podstępne rozwody sek 
ciarskie, Czas skończyć z tem gorszącem 
nadużyciem! 

M; Pomorzanie stanowczo żądamy, aby 
wszyscy, którzy zajmują preodujące stano. 
wiska, czyto czynni w administracji, czy 
w sądownictwie, czy w wojskowości —, Czy 
też m'anowicie w szkolnictwie, byli ludźmi 
religijnymi i moralnymi, aby ngdy i nig- 
dzie ani słowem, ani czynami nie dawali 
zgorszenia i nie podkopywali poważania i 
zaufania, 

W wolność sumienia ich wkraczać. ani 
ściśle prywatnego ich życia szpiegować nie 
chcemy, — to już sprawa między nimi a 
Bogiem. 

Jeżeli jednak ich słowa į czyny gorszy- 
cielskiemi się okazują, koniecznie doma- 
gać się musimy usunięcia gorszycieli pu- 
blicznych — już ze względu na interesy 
pańs'wowe i na moralność publiczną, 

Czuj duch; Nam się zdaje, że człowiek, 
który się publicznie skompromiował, sam 
powinien poczuwać się do usunięcia się 
ze stanowiską publicznego, 


Prawomyś!ny, 


SET 


szcze urzędnik, o którym wszyscy jego 
ziomkowie, wyżsi urzędnicy, zgodnie gło- 
szą, iż był niejako złym duchem: każdego 
wojewody pomorskiego. 

Wysoka Izbo! Przedstawiłem  t. zw. 
moralność naszej administracji w tem 
świetle, w jakiem ją znam z własnego do- 
świadczenia w województwie pomorskiem, 
ale to nie oznacza, jakoby moje dośwlad- 
czenia odnosiiy się tylko do tego woje- 
wództwa. Niewątpliwie to wszystko, co 
przedstawiłem, jest typową działalnością 
naszej administracji i policji, szeroko 
scharakteryzowaną tak w Sejmie, jak 
i komisji senackiej. 

Jeżeli dokądkolwiek, to na ziemie za- 
chodnie nigdy i pod żadnym warunkiem 
me powinno się przysytać wojewody, któ- 
ry umie tylko rozbijać społeczeństwo, i to 
tylko polskie. 

Mniej powinno chodzić o przekonania 
polityczne, a natomiast przedewszystkiem 
o osobistość, która będzie miała wolę, 
zdolności i autorytet dla skupienia całego 
spoieczeństwa bez różnicy przekonań, uv 
wspólnej pracy. Najwyższy czas już skoń- 
czyć z dotychczasowym systemem. Spra- 
wy zaszły za daleko, żeby wolno było 
o nich milczeć: System dod stosowany 
wyrządził nieobliczalne wprost szkody dla 
Państwa. Na Pomorzu rozbija się spole- 
czeństwo, przez čo uniemożliwia się wszel- 
ki wspólny wysiłek dla obrony najżywor- 
niejszych interesów państwa na tej ziem. 
(Oklaski na prawicy). 


Sprawa Wrony-Lamotte. 

Umieściliśmy w „Myśli Niepodległej" 
artykuł dotyczący Wrony - Lamotte. 

Z dwóch artykułów „Myśli Niepodle- 
głej” i dalszych wyjaśnień do nich — 
zdawało się wynikać, że zaczepionym był 
obecny wojewoda pomorski. 

Pan minister spraw wewn. dał wyja- 
śnienie, że epilogiem sprawy, którą „Myśl 
Niepodległa” porusza, był sąd obywatel- 
ski, który redaktora Wronę - Lamotte nia 
uznał winny, odnośnie nie odmówił mu 
praw honorowych. 

W n-rze 58 „Dnia Pomorskiego“ umie- 
szcza p. wojewoda W. Lamot list otwarty, 
w którym zaznacza, że „Slowo Pomorskie" 
nie umieściło odn. komunikatu ministe- 
rjalnego, lecz w streszczeniu komunikatu 
podniosło, że komunikat powołuje się na 
nieżyjącego członka owego sądu obywa- 
telskiego. Wobec tego -zarzutu wymienia 
pan wojewoda 7 osób jeszcze żyjących. 

Oprócz tego niejaki J. N. w tymże ša- 
mym numerze „Dnia Pom.” ogłasza arty- 
kuł „Proste i krzywe i drogi. W tymże 
artykule J. N. stwierdza: przed okolo 20 
laty „Myśl Niepodległa” była świetnie re- 
dagowanem przez A. Niemojewskiego (0j- 
ca) pismem, służącem ruchowi wolnomy- 
ślicielskiemu do walki przeciw Kościoło- 
wi. Atak tego pisma na Kościół i ducho- 
wieństwo na męczeńskiej Chełmszczyźnie 
spotkał się z ostrą odprawą na łamach 
„Ziemi Lubelskiej” ze strony młodego, po- 
czątkującego publicysty i dzialacza naro- 
dowego, podpisującego się „Lamotte“, 
z czego wywiązała się ostra polemika. — 
Wspomina dalej J. N, żę ów 19-letni pu- 
blicysta przetrwał dwuletni hańbiący pro- 
ces w nędzy i głodzie, — i doczekał się 
nie tylko świetnej rehabilitacji, ale i unie- 
szkidliwienia samego skarżącego przez 
władze duchowne. 

W imię prawdy i sprawiedliwości po- 
dajemy treść komunikatu, listu otwartego 
i artykułu z obowiązku dziennikarskiego. 
Wiemy, że od onych czasów p. Wrona - 
Lamotte zmieniał swoje przekonania poli- 
tyczne, jesteśmy przeciwnikami polityki 
pana wojewody Lamota, zwalczamy jego 
metody i środki polityczne, — ale uchybić 
jego honorowi nigdy byśmy nie chcieli. 
Obowiązkiem „Myśli Niepodległej* jest, 
udowodnić podniesione zarzuty i je zupeł- 
nie wyjaśnić, a odwołać, jeżeli były nie- 
słuszne. | całe społeczeństwo pomorskie 
musi domagać się zupełnego wyjaśnienia 
poruszonych spraw, odn. ogloszenia wyro- 
ku „Sądu Obywatelskiego”, boć zrozumia- 
łem jest, że na najwyższym przedstawi- 
cielu rządu na tak ważnej placówce, jaką 
jest Pomorze, nie może ciążyć żadne po- 
dejrzenie, ani żaden cień zarzutu, bo na 
tak ważnem stanowisku nie mógłby i nie 
powinien ani doby pozostać, gdyby choć 
cień poważnego zarzutu na nim ciężył. 

Z tegoż samego powodu pówinny być 
odparte, i jako sprzeczne z faktami udo- 
wodnione zarzuty. podnoszone w Sejmie 
przeciw p. woj. Lamotowi, dotyczące mie- 
szania się w sądownictwo, i agitacji urzę- 
dowej za „Dniem Pom.'. Na Pomorzu po- 
trzebna jest więcej, niż gdzie indziej, at- 
mosfera zaufania i szczerości, a potępie- 
nia są godne osławione „metody galicyj- 
skie. Mogą być przeciwieństwa i polemi- 
ki partyjne, ale powinny być oparte na 
szczerości i prawdzie, — a ponad wszyst- 
kiem stać powinien wzgląd na dobro poł- 
skiego narodu i państwa — i Pomorza. 

Na Pomorzu nie może trwać na waż- 
niejszem stanowisku urzędowem żaden 
średni lub wyższy urzędnik, któryby dla 
jakiejkolwiek ważniejszej przyczyny utra- 
cił zaufanie albo poważanie u znacznej 
części społeczeństwa. 

Autorowi artykułu J. N. możemy za- 
znaczyć, że Pomorzanie — to także lud 
twardy, to ludzie, którzy także nie wyro- 
śli ani „z roli ani z soli, tylkó z tego co 
þoli“, że ich także ugiąć nie można, a mo- 
żna ich tylko ubić. — 

Znamiennem jest, że De-Pe zawsze bije 
tylko w Str. Narod., chociaż wie doskona- 
le, że — nie mniej inne też stronnictwa 
na Pomorzu są przeciwnikami Be-Be, po- 
lityki i metod p. woj. Lamota. 

Oczywiście będziemy nadal informowa- 
li naszych czytelników, czy i jakie dalsze 
wyjaśnienia w onej draźliwej sprawie na- 


GAZETA WĄBRZESKA — goboła, dnia 15 marca 1930 r. 


stąpią? mej pokoj 2 w samym, już in- 
e 


teresie naszej polskiej sprawy i polskiego 


prestizu na Pomorzu życzylibyśmy sóbie, 
aby wszelkie zarzuty w „Myśli Niepadle- 


głej“ i w Sejmie podniesione, zostały tak 


Jobitnie wyjaśnione, iżby ani pyłek po- 
dejrzeń i posądzeń nie pozostał na naj- 
wyższym przedstawicielu rządu na Pomo- 
rzu. 


Protest Kupiectwa Wąbrzeskiego 
w Sprawie podatku obrotowego. 


W czwartek dnia 13. odbyło się zóćbra- 


nie kuplectwa zwołane przez Zarząd Tut. 


Korporacji Kupców, Zebramie zagaił p, 


Chwiałkowski wyłuszczając powód zebra- 
nia, Zebrani jednogłośnie uchwalili 
ciwko podatkowi obrotowemu  zaproteSto- 


prze- 


wać i donieść centrali Towarzystw  Kupie- 
ckich, że gotowi są na znak protestu inte- 
resy i warsztaty zamnąć. W sprawie tej 
w niedzielę odbędzie się jeszcze jedno ze- 
bramie na sali p. Szymańskiego o godzinie 
2. po południu. 


KRONIKA. 


Wąbrzeźno, 14 marca 1930 r. 


KALENDARZYK; 
Niedziela: Jana Sark. Herib. 
Poniedziałek: Gertrudy. 
Wtorek. Gabryela i Cyryla, 


© Od Redakcji. Korespondentowi ze Sre. 


brnik. Odpowiedź zamieścimy z braku 
miejsca w następnym numerze, 

© „Krzyżacy“, W ubiegły wtorek gościł 
w Wąbrzeźne teatr grudz'ądzki prze.lsta- 
wiając nam inscenizację „Krzyżaków“ S'en- 
kiewicza. Przedstawienie było odegrane 
przez artystów jak najudatniej j życzyćby 


sobie należało, abyśmy w Wąbrzeźnie czę- 


Jednakowoż 
którzy z 


ściej podobne imprezy m:eli. 
wątpimy, czy prędko artyści, 


wielkim poświęceniem się sużą sztuce, 
zdecydują się do Wąbrzeźna przyjechać. 


Duża sala p. Kaczyńsk ego nie gościła tym 
razem tych którzy na przedstawieniu być 
powinni. Policzyć można było będących na 
przedstaw'eniu poważniejsze osobistości 


tutejsze, Miejsca byly wprawdzie wszystkie 


zajęte. ale zajęła je młodzież która wyku- 
piła bilet wstępu, Z ubo'ewaniem notujemy 


fakt braku zainteresowania się sztuką, ale 


mamy nadzieje, że prąd ten który obecnie 


ludzkość prześląduje przemin'e i scena od. 
zainteresc- 


zyska z czasem swe dawne 
wanie, 


© , Rycerze Chrystusa Króla”, W ostat- 
niej chwili przypominamy wszystkim o dz- 
siejszym przedstawieniu Teatru Objazdo- 
wego z Poznania, który na sali Dworu Wą. 


brzeskiego odegra sztukę „Rycerze Chry- 
stusa Króla“. opartą o to prześladcwań 
rel gijnych w bolszewickiej Rosji Mamy 
nadzieję, 
zabraknie nikogo, 


© Pogotowie lekarskie Pow, Kasy Cho- 
W niedzielę pomocy lekarskiej w 
nagł 'ch wypadkach będzie udzielał w Wą- 
lekarz kasowy. 
Na obwód Kowalewo dyżurować będzie p, 


rych, 
brzeźnie dr. Jan szewski 


dr, Michałowski lekarz kasowy, 


© Baczność Młodzież Męska. Miesięczne 
zabranie Stow, Kat, Młodzieży Męskiej od- 
będzie s'ę w niedzielę dnia 16 marca br, 


o godz, 1,30 po poł. w sali wikar/ówki, 
Ze względuna w ażność spraw przybycia 
wszystk'ch pożądane. „Gotów! Zarząd, 


© Towarzystwo Bartnicze na Wąbrze= 
źno i okolicę. Walne zebranie Towarzystwa 
odbędzie sié w niedzielę dnia 16 marca Ir. 


o godz. 3 po pol, w lokalu p Klimka. Na 


porządku obrad wybór nowego zarządu, — 
O liczny udz'ał członków uprasza Zarząd, 


© Baczność sokoli! W myśl komunika- 
tu 4/80 przeprowadza Okręg IV lustrację 


gniazda Wąbrzeźno w sobotę o godz, 7,15 


wieczorem, 


W niedzielę o godz, 9 rano lustracja 


gniazda Kr. Nowa-Wieś, po lustracji ò go- 
dzinie 10-ej odmarsz na nabożeństwo, 


W niedzielę o godz, 2,30 po poł. lustra- 


cja gn'azda Ryńsk, 
Do lustracji siawają wszyscy ćwiczący 
w ubiorach ćwiczebnych, 
Naczelnik -IV okr. 


KOWALEWO. 


Zmiana własności. W ostątnich dniach 
nabył w drodze kupna na wlasność real- 
ność położoną przy miejskim dworću p. 
Spors kupiec zbożowy z Kowalewa od 
f-my Pardon — Kurzawa z Grudziądza za 
cenę 28.000 zł. Jak się dowiadujemy nowo- 
nabywca żamierza pobudować duży śpich- 
lerz i otworzyć handel materjałów opało- 
wych. Nowej placówce życzymy jak naj- 
lepszego powodzenia. 


RYŃSK, powiat Wąbrzeźno, r 

Zmiana własności, Przed kilku dniami 
nabył drogą kupna p. Stanisław Twardow- 
ski za 17.000 zł. realność w Ryńsku skła- 
dającą się z zabudowań, w których się 
mieści skład kolonjalny, wyszynk piwa 
craz przynależy do niej 4 morgi ziemi od 
p. Tomaszewskiego. Sprzedający pozbyw- 
szy się wszystkiego, wyjeżdża na stałe 
zpowrotem do Ameryki, gdzie spodziewa 
się więcej zarobić aniżeli w Ryńsku. No- 
wonabywca natomiast mowi, że i w Ryń- 
sku można sobie Amerykę stworzyć, tem- 
bardziej, że w Ryńsku jest brak odpo- 
wiedniego interesu kolonjalnego, któryby 
był w wszelkie artykuły żywnościowe zao- 
patrzony. Spodziewamy się, że nowona- 
bywca postawi swą placówkę na odpowied 
nim poziomie. Jak się obecnie dowiaduje- 
my p. Twardowski stawił również wniosek 
o udzielenie jemu koncesji na wyszyńk 
alkoholu. Życzymy p. Twardowskiemu 
uzyskania koncesji, gdyż nieraz zdarza 
się w Ryńsku, że nie można się szklanki 
piwa napić i w restauracji niema „właści- 
wego człowieka na właściwem miejscu*. 

ELZANOWO, pow. Wąbrzeźno, 

Pożar, Dnie 11 bm, około godziny 3 po 

południu wybuchł pożar w zabudowaniach 


na majątku Elzanowo p. Stasiewiczowej. | nie w jej otoczeniu 


że na przedstawieniu tym uie 


Spaliła się duża stodoła ze zbożem i nie- 
któremi maszynami rolniczemi. Przyczy- 
ną pożaru jest wedle prawdopodobieństwa 
upadnięcie iskry ulatniającej się od loko- 
mobili przy młoceniu koniczyny. « Straty 
wyrządzone przez pożar są bardzio znaczne, 
które pokryje po części zabezpieczenie, 
PLUSKOWĘSY, pow, wąbrzeski, 

Kradzież z włamaniem. W nocy z dnia 
7 na 8 bm. włamali się nieznani sprawcy 
do kuźni p. Kriigera na majątku Plusko- 
węsy. któremu pókradli po większej c-ę- 
ści wszystkie wartościowe narzędzia ko- 
walskie i ślusarskie tak, że biedak nie 
jest w możności obecnie swego żawodu 
wykonywać. Po złodziejach niema ani śla- 
du, lecz mamy nadzieję, że naszej poli- 
cji może się uda sprawców wyśledzić i po- 
szkódowanemu skradzione przedmioty 
zwrócić, 

CHEŁMONIE. pow. wąbrzeski. 

Zmiana wiasności. W tych dniach na- 
był drogą kupna realność składającą się 
z zabudowań i 8 mórg ziemi za 8000 zł. 
rządca majątku Chełmonie p. Putz od rol- 
nika p. Kubaka tamże zamieszkującego. — 
Nowonabywcy „Szczęść Boże“ tembardziej, 
że jest znany jako dobry gospodarz. 


„Głos Wąbrzeski* donosi w „kronice“ 
nr. 20, że zjazd delegatów P. N. Szk. Pow 
„Ognisko“ uchwalił jednogłośnie „bojkoto- 
„wać* pisma wrogo usposobione (Bóg wie 
dlaczego!) do „Ogniska* — i to: Słowo 
Pomorskie i Gazetę Wąbrzeską, a nato- 
miast popierać pisma „bezpartyjne* i „naj- 
lepsze? i to Dzień Pomorski i Głos Wą 
brzeski, 

I Bóg wie — i wszyscy światli katolicy 
wiedzą, dlaczego nie tylko Słowo Pomor- 
skie i Gazeta Wąbrzeska — lecz też wszyst 
kie inne pisma katolickie zwalczają „Ogni- 
sko”, bo znanem jest, że główny zarząd 
Zw. P. N. Szk, Pow. i różne koła „Ogni- 
ska” — wrogo są sposobione do Kościoła 
i religijnego wychowania dzieci i mlodzie- 
ży, że „Ognisko* ulega wplywom wolno- 
myślicieli i w swojem łonie ma dużo wro- 
gów Kościoła, wiary św. i moralności 
chrześcijańskiej. Jeżeli zjazd „Ogniskow- 
ców“: powziął uchwałę bojkotowania Sło- 
wa Pomorskiego | Gazety Wąbrzeskiej, to 
dał tem samem świadectwo, że Sł. Pom, 
i Gaz. Wąbrz, dobrze poznali się na robo- 
cie i celach Ogniskowców, że występują 
należycie w obronie katolickiego wychowa- 
nia w szkole. 

Uchwalony przez. zjazd Ogniskowców 
bojkot SŁ Pom. i Gazety Wąbr.eskiej ani 
nas nie ziębi, ani nie grzeje bo uznania 
i poparcia z tej strony ani się nie spodzie- 
waliśmy, ani nie pragniemy. — Zreszią 
zdaje się nam, że taka uchwała była zby- 
teczną — i jest śmieszną, bo napewno ża- 
den „Ogniskowiec” ani Sł. Pom. ani Gaze- 
ty Wąb. nie abonował — choćby już z bo- 
jaźni, aby go nie posądzono — o „ńiepra- 
womyślnóść* — lecz chyba sobie kupił lub 
pożyczył Sł. Pom. lub Gazetę Wąb., gdy się 
dowiedział, że w nich- coś ciekawego 
i ważnego ogłoszono, czego w pismach 
Be-Be daremnieby szukał. 

Ciekawem jest i bardzo znamiennem, 
że Głos Wąbrzeski, odkąd się stał orga- 
nem Be-Be zupełnie zatracił pamięć o swej 
niedawnej przeszłości. Nam się przypo- 
mina, że Głos Wąbrieski kilka razy — nie 
tak znów dawno temu, występował prze- 
ciw Ogniskowcom i uzasadniał dlaczego 
Zw. P. N. Szk. Pow. — „Ognisko“ zwal- 
czać trzeba. Czy Głos Wąb. chce całą swą 
przeszłość przekreślić i w morze  niepa- 
mięcj ją. wrzucić — i jej się wyrzec? — 
Chyba nie, bo tem samem' wydałby na 
siebie wyrok, że do 1928 r: źle pracował, 
źle służył społeczeństwu polsko-katolickie- 
mu. 

Takiego jednak sądu — my. których 
Głos Wąbrz. tak bardzo nienawidzi i po- 
tępia my nie chcielibyśmy wydać, ani ta- 
kiego wyroku i samosądu myb yśmy nie 
podpisali. — Uznanie Ogniskowców Gł. 
Wąbrz. nie przynosi zaszczytu i chwały, 
raczej ujmę, — a zawiera pośrednio potę- 
pienie niedawnej przeszłości Gł, Wąbrze- 
skiego. 

Wyrażamy więc Gł, Wąbrz, z tego po- 


woda nasze współczucie, 
Byrd wraca do ojczyzny. 
Amerykańska ekspedycja polarna pod 
dowództwem kapitana Byrda zawinęła do 
jednego z portów ńa Nowej Zelandji. Przy- 
bycię statków powitały dźwięki syren 
wszystkich znajdujących się w porcie okrę- 
tów.: Tysiączne tłumy publiczności zgoto- 
wały śmiałym podróżnikóm  owacyjne 
przyjęcie. 


Aferzystka głoduje z uporem. 

Znana z afery „Gazette du Franc* Mar- 
ta Hanau, pozostająca w więzieńiu śled- 
czem w Paryżu rozpoczęła strajk głodowy 
i kontynuuje go uparcie. Wobec zaobser- 
wowanego znacznego spadku sił, stan 
zdrowia Hanau budzi wielkie zaniepokoje- 


| mianie, Egipcjanie, 


Nr. 31 


Post zniesiony??? 


Od dłuższych lat Kościół święty 
w sprawie postu coraz liczniejsze i więk- 
sze dawał ulgi wiernym, pozwalając 
częściej pożywać mięso i mięsne potra- 
wy w te dni, w któreśmy w dawniej- 
szych latach nigdy przy żadnym posił- 
ku mięsa nie spożywali. 

Wobec tej łagodności Kościoła nie- 
którzy mówią, że post jest teraz znie- 
siony. 

Jest to prawdą? czy Kościół zniósł 
posi? 

Post zniesiony nie jest i Kościół ni- 
gdy go nib zniesie. 

Postu domaga się ludzkość sama: 
człowiek chory poćci albo jak medycy- 
na powiada „zachowuje dietę“, aby uzy* 
skać zdrowie i odświeżyć krew, — czło 
wiek dbały o zachowanie zdrowia, sił 
cielesnych i umysłowych pości, to jest, 
odmawia sobie trunków rozpalających 
zupełnie lub używa ich w małej mierze, 
powstrzymuje się od używania mięsa 
ciepłokrwistych zwierząt. — Sportowcy 
najrozmaitszych kierunków poszczą, to 
znaczy, wstrzymują się od trunków, od 
tytuniu, ód zabaw nawet niektórych, 
aby potrafili przetrzymać trudy spor- 
towe. 

Wszystkie narody przez wszystkie 

wieki uważały post jako doskonały śro- 
dek do zachowania ciału zdrowia i sprę+ 
żystości, — nadający duchowi wyższy 
polot, aby ten skłonnym się stał i zdol- 
nym do rozważania prawd wiecznych 
i nadprzyrodzonych, i aby pobudzić du- 
cha do pokutowania za grzechy: pościli 
starożytni Grecy, pościli starożytni Rzy- 
Indjanie, Żydzi 
i inni. 
A my chrześcijanie, katolicy, oświe- 
ceni nauką i zachęcani przykładem sa- 
mego Zbawiciela mielibyćmy nie pościć? 
Paweł św. takie robi porównanie: „Każ= 
dy, który się potyka na placu. od wszyst- 
kiego się powściąga, aby wziął wieniec 
skazitelny, a my nieskazitelny: ja tedy 
karzęciało moje i w niewolę pod- 
bijam, abym się nie stał odrzuconym*. 
(I. Kor, IX.) 

Gdy natura ludzka postu się domaga 
dla korzyści ciała i duszy, to niesposób, 
aby Kościół post zupełnie zniósł: post 
był, jest i pozostanie, jakkolwiek ze 


względu na denerwującą pracę obeć- 


nych pokoleń Kościół św. przepisy o po- 
ście złagodził. 

Dzisiejsze przepisy postne nakazują, 
aby dzieci i dorastający do skończonego 
21 roku życia i wiekiem osłabieni, to 
jest od skończonego 59 roku życia we 
wszys.kie dni postu nie jadali mięsa 
i mięsnych potraw. 

Inni zaś, to jest dorośli od skończo- 
nego 21 róku życia aż do ukończenia 59 
roku życia oprócz tych co wyżej wy- 
mienieni w wielkim poście mają naka- 
zane raz tylko na dzień najeść się do 
syto.ci, a rano i wieczorem mało tylko 
póżywali, na przykład tylko połowę te- 
go co zwykle. 

W „wielkim poście“; 

a) w niedziele niema dla nikogó żad- 
nego postu, 

b) przez cały tydzień wolno tylko raz 
na dzień najeść się do sytości (21—59 
roku życia), 

c) od poniedziałku do czwartku wol- 
no jest wszystkim pożywać mięsa, 

d) w piątki i w soboty pożywanie 
mięsa jest wszystkim zakane. 

Wielki post niechaj nam będzie „cza- 
sem zbawiennym*, abyśmy w nim za- 
pewnili sobie wieczne zbawienie: 

pośćmi na pokutę za grzechy własńe 
i innych ludzi, 

powściągaimy się nie tylko od mię- 
sa, ale nawet od rozrywek, 

Módlmy się wspólnie z całą familją 
codzieńnie odprawiając część bólesńą 
różańca, 

pełnijmy uczynki miłosierdzia wobec 
biednych i chorych, 

słuchajmy codziennie mszy św. 
abyśmy się godnie przygotowali na kó- 
munję św. wielkanocną i abyśmy tę sa- 
mą łaskę wyprosili grzesznikom za- 
twardżiałym. 

TAEAE "PZP Z ZĘ E 


Wykopalisko prehistoryczne, 
W Bialośliwiu, przy wykopywaniu żwj- 
ru na obszarze gminy, natrafiono na grób 
z epoki kamiennej, w którym znajdowało 
się 7 urn, z których cztery przez nieświa- 
domość, w poszukiwaniu złota, zniszczono. 
Wydobyto w całości 2 urny i jedną mniej- 
szą. -Uszkodzony grób posiada 1.30 m. dłu- 
gości, 60 cm. ‘szerokości, 
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Szczegóły zabójstwa w Kowa- 
lewie. 

Jak donosiliśmy dnia 10. bm. w nocy 
miało w Kowalewie miejsce zabójstwo Leo- 
ia Strzeleckiego. Dziś możemy szam, ozy- 
telmikom naszym donieść szczegóły zajścia 
smutnej tej tragedji, 

„ Do hotelu Dworcowego, który dzierża- 
wi p. Kowalewski, przybyła „klika* pija- 


nych wyrostków znanych w Kowalewie 
między którymi znajdowali się: zabity 
Leon Strzelecki, Ołkowski i kilku ich 


rówieśników, któnzy hulali dnia tego, ze 
względu na to, że w dmiach najbliższych 
mają pójść do wojska. Zątiali oni od go- 
spodarza kiełbasy i wódki. Kiedy wypili 
% Mr. wódki zażądali dalsze % Mitra. Go- 
spodarz jednak uzależnił im danie wódki 
od zapłaty wypitejj Na to zgraja ta się 
srodze oburzyła i obrzucając gospodarza 
i gości wyzwiskami zaczęła wychodzić 
z lokalu. Gospodarz rad był, że pozbył się 
niepożądanych gości. Ci ostatni jedna wi- 
dząc, że gospodarz zamyka za niemi 
drzwi, rozpoczęli „odwrót“ do lokalu, usi- 
łując poprzez wybite szyby wednzęć się 
przemocą do lokalu. Wyciągnęli z kieszeni 
butelki i rzucali je w kierunku gospoda- 
rza. P. Kowalewski widząc co się dzieje; 
w obronie własnej oddał do napastników 
kilka strzałów, Jednakowoż strzały nie wy- 
wołały postrachu co gospodarz hotelu 
mijał na celu, lecz stały się powodem tra- 
gioznego finału zajścia. Strzelecki ugodzo- 
ny kulą w brzuch zmarł po kilku minu- 
tach, Olkowski otrzymał postrzał w rękę 
a główny awanturmik Kurkowski Broni- 
sław został postrzelony w nogę. Reszta 
ewanturników udała się na posterunek Po- 
licji zameldować o zajściu. Przywołany le- 
karz stwierdził już śmierć Strzeleckiego, 
którego zwłoki pozostawiono na. miejscu 
wypadku do rana dnia następnego do 
chwili przybycia komisji Sądowo-lekar- 
skiej. 

$ Policja rozpoczęła natychmiast śle- 
dztwo. P. Kowalskiego po doxonaniu prze- 
słuchań przez sędziego śledczego wypu- 
szczono na wolność w dniu 12. bm. 

Oto szczegóły tragedji do której dopro- 
wadziła: wódka, „przyjaciółka wszystkich 
okazji. Napiętnować należy postępowanie 
rodziców, którzy o wychowamie swych 
dzieci tak mało dbają, że staje się z nich 
grono wyrzutków społeczeństwa. Jak nam 
donosi nasz korespondent, jeden ojciec 
z pośród awanturników powiedział, że 
zgraja opryszków tych była „ślamazarną”, 
gdyż on w ich miejscu, chciałby widzieć, 
kto by pierwszy padł on czy gospodarz“, 

Smutny, ale prawdziwy znak dzisiejszego 
zdziczenia, które wszędzie się dziś spotyka 
— a które łatwo doprowadza do podobnych 
tragicznych scen. 


Straszny czyn paralityka 


,„.Wieś_Czarna Struga pod Sosnowcem 
stała się widownią straszliwej tragedji. 
Mieszkaniec tej wsi 27-letni Antoni Ma- 
fota, nieuleczalnie chory'i nie mogący 
od dwóch lat chodzić z powodu paraliżu 
nóg w  przystępie rozpaczy zabił wy- 
strzałem z rewolweru żonę swą 24-letnią 
Kornelję, poczem, z powodu zacięcia się 
rewolweru, usiłował popełnić samobój- 
stwo przez wypicie większej dozy lekar- 
stwa, przeznaczonego do nacierania spa- 
raliżowanych nóg, a zawierającego sub- 
stancje trujące. 

Małota, przewieziony został do szpi- 
tala, jest jednak bardzo mała nadzieja 
utrzymania go przy życiu. 


Dzieci śląskie nie chcą 
Śpiewać „Brygady. 


Jax donosi korespondent śląski „Kur. 
Warsz., w szkole w Nowej Wsi nauczy- 
ciel chciał mauczyć dzieci śpiewania 
„Pierwszej brygady*, zapowiadając, że bę- 
dą tę pieśń śpiewały chórem w dn. 19 b. 
m. Dzieci oświadczyły, że pieśni tej nie 
będą uczyły się i nie będą śpiewały. We- 
zwani przez nauczyciela rodzice zaakcep- 
towali stanowisko swoich dzieci. Nauczy- 
ciel tłumaczył się nakazem inspektora 
szkolnego. 


Do Wilna zbiegł z Litwy obywatel 
polski, Piotrowski, który wraz z Jaku- 
bowskim został przed rokiem porwany 
przez litewską straż graniczną na. po- 
graniczu i osadzony w więzieniu ko- 
wieńskiem. Szczęśliwy uciekinier ze- 
znał, że sytuacja kilkudziesięciu więź- 
niów politycznych — Polaków na Lit- 
wie jest okropna, Wszyscy oni znajdu- 
ją się w Kownie w specjalnym 9-ym 
forcie į umieszczeni są w wilgotnych 
kazamatach. Szczególnie źle jest z Jaku- 
bowskim, który mimo ciężkiej choroby 
płuc nadal trzymany jest w forcie. Ty- 
godnie jego życia są policzone. 


Banda a 
włamywaczy w Westfalji. 
Dortmund, 13. 3. Radjo. 

W „miasteczku Kamen policja wpadła 
na trop bandy włamywaczy i złodziej, 
która działała w mieście i okolicy już od 
r. 1923 i dokonała około 160 włamań. Na | 
czele bandy liczącej 40 osób stała 50-let- 
nia kobłeta. Wszyscy uczestnicy bandy 
zostali aresztowani, 
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„Legjonista“ płk. Joselewicza - 


i naiwny pułkownik-starosta. —Jak oszust za 


poparciem nie- 


roztropnego starosty naciągnął zamościan. 


Przed dwoma mniej więcej tygodniami 
zjawił się w Zamościu jakiś magik, po- 
dając się szumnie za oficera organizacyj- 
nego Legjonu im. Berka Joselewicza. Jak 
wiadomo, Legjon ten na terenie Warsza- 
wy prowadzi przysposobienie wojskowe 
wśród młodzieży- żydowskiej. 

Sprytny był ten „oficer organizacyjny”. 
Zgłosił się przedewszystkiem do starosty 
zamojskiego p: płk. Pryzińskiego. Przed- 
stawił jakieś dowody, odpisy, zezwolenia 
i prosił o pozwolenie na organizowane 
„Legjonu”, by wśród zamojskiej młodzie- 
ży żydowskiej szerzyć ideologję „Komen- 
danta". Tem odrazu ujął sobie p. staro- 
stę - pułkownika: 

Na terenić Zamościa został odrazu 
przyjęty jako- „persona grata. Co wię- 
cej, p. Starosta chcąc mu ułatwić dzialal- 
ność -zwrócił się do całego szeregu ósob 
zamożnych ze sfer żydowskich o poparcie 
finansowę w.tej sprawie. . Dla omówienia 
zaś organizacji: „Legjonu” w Zamościu 
odbyło się specjalne zebranie w sali Ra- 
dy Miejskiej. « Był obecny referent woj- 
skowy -starostwa był aspirant policji. 
A jakże, wszystko odbyło się formalnie. 
Pan „oficer organizacyjny” rozwodził się 
nad koniecznością zorganizowania „Legjo- 
nu* w Zamościu, nad tem jak ten „Le- 
gjon“ urabiać; będzie młodzież w duchu 
ideologji p. Piłsudskiego, jak będzie pro- 
wadził wśród młodzieży żydowskiej pracę 
P. W. dla dobra państwa. 

Chociaż znalazło się kilku entuzjastów, 
Żydzi ostrożnie do całej sprawy tej się od- 


nieśli. „Legjon* narazie nie zorganizowa- 
no. Wśród sanacji miejscowej z p. staro- 
stą Pryzińskim na czele zapanowała ra- 
dość, że z „legendy“ robi się w Zamościu 
nowy ruch, żydowski wprawdzie, ale zaw- 
sze sanacyjny. y 

Stała się jednak rzecz okropna. W kil- 
ka dni uo owem zebraniu organizacyjnem 
„Legjonu* nadeszła do Zamościa wieść, 
która w całem mieście wywołała ogromną 
sensację. 

Istniejący rzeczywiście w Warszawie 
„Legjon” zapytuje, czy nie był w Zamo- 
ściu niejaki Bronisław Waintraub, a jeże- 
li był, to jest najzwyklejszy oszust i opry- 
szek, nie mający nic wspólnego z „Le- 
gjonem“. > ý 

Wśród sympatyków „oficera organiza- 
cyjnego“ powstała zrozumiała konsterna 
cja. Najgorzej zaś na tem wyszedł p. sta- 
rosta, który przecież tego „oficera“ na 
wszystkie strony polecał i prosił'o po- 
parcie finansowe. A pan „oficer organi- 
zacyjny”* zabrał pieniądze i ulotnił się za 
wczasu z Zamościa. 

Oto do czego to dziś dochodzi:. Może 
się zjawić najgorszy opryszek, iotr z- pod 
ciemnej gwiazdy, jeżeli się jednak .reko- 
menduje jako „swój* herbu „sanącja”, to 
wystarczy, by go polecić, udzielić mu sali 
Rady Miejskiej na oszukańcze zębrania 
i czego zresztą nie zapragnie, z 

W Zamościu jedni śmieją się dziś do 
rozpuku, inni złorzeczą, że takiemu łotro- 
wi dali się nabrać na kawał. 


Urzędnicy celni — złodziejami. - 


Skradli 12 samochodów z mag azynu celnego na dworcu gdań- 


Warszawa, 13. 3. 

Policja warszawska wykryła po kilku- 
tygodniowem dochodzeniu ' szajkę zorgani- 
zowanych złodziei. magazynów celnych 
i kolejowych na «dworcu gdańskim. Szaj- 
ka ta składała się -z. dozorców tych maga- 
zynów, oraz urzędników celnych. Prze- 
prowadzona, rewizja dała nadspodziewane 
rezultaty. U wszystkich. członków bandy 
znaleziono w większej ilości towary skra- 
dzione z magazynów, a przedstawiające 
kolosalną. wartość... Kradziono nawet ta- 
kie rzeczy jak beczki wina, paczki po 800 
gilz do. nabojów. dubeltówkowych. Na 
czele bandy stał główny magazynier skła- 


skim w Warszawie. 


dów celnych na dworcu gdańsk. w War- 
szawie Konrad Hanke. Złodzieje kradli 
przeważnie towary niewykupywane «przez 
klientelę i mogli czynić to bezkarnie przez 
dłuższy czas ze względu na system władz 
celnych przy likwidowaniu niewykupio- 
nych towarów. Między innemi szajka 
w ciągu ostatniego półtora roku skradła 
niewykupionych 12 samochodów. Dyiek- 
cja ceł w Warszawie powołała dwóch spe- 
cjalnych ekspertów, którzy mają zbadać 
wysokość szkód i strat, gdyż doliczając 
samochody i olbrzymie ilości owoców su- 
ma skradzionych przedmiotów dojść mo- 
że do miljona zł. 


Wielkie zebranie rzemieślnicze 
w Wąbrzeźnie. 


W środę, dnia 12 bm. odbyło się jak za~ 
powiadaliśmy wielkie zebrarie rzemieślni- 
cze cw lokalu hotełu Pod białym ortem. Na 
zebranie pówyższe przybyło około 100 rze- 
mieślników, którzy niezadowoleni z obec- 
nej sytuacji w jakiej się obecnie rzemiosło 
znajduje, chętnie przybyli aby od prele- 
gentów usłyszeć, jak nałeży postąpić i co 
trzeba zrobić, aby dzisiejszy prawie bez- 
nadziejny stan poprawić. 

Zebranie zagił prezes Tow." Samodziel- 
nych Rzemieślników p. red. Szczuka. Na- 
stępnie przedstawił się zebranym nowy 
prezydent Izby «Rzemieślniczej p. Jaku- 
bowski. P. prezydeńt zaznaczył, iż nie 
przybył z referatem, ale chce wysłuchać 
bolączek, jakie trapią miejscowe rzemio- 
sło, aby jej poznać i zrobić co będzie 
w jego możności, aby złu zaradzić. 

Nastąpił referat syndyka Izby Rzemieśl- 
niczej p, Biszofa. P. syndyk w swym dość 
obszernym referacie przedstawił działal- 
ność Izby i'jej rezultaty. Zapewnił p. Bi- 
szof, że Izba czyni starania celem uzy- 
skania dla rzemiosła odpowiednich kredy- 
tów, zabiega o ulgi w podatkach, o no- 
welizację. ustawy rzemieślniczej io usu- 
nięcie groźnej dla. rzemiosła konkurencji, 
jaką są prace wydziałów powiatowych we 
własnym zakresie i warsztaty w domach 
karnych. Wiadomo ‘bowiem jest, że ani 
wydziały powiatowe,-arii domy karne nie 
opłacają tych podatków i świadczeń so- 
cjalnych jak ubezpieczenia w kasach cho- 
rych, ad bezrobocia itd. wobec czego 
mogą instytucje te konkurować z rzemio- 
slem, gdyż produkcja ich jest o wiele 
tańszą. Wywody . syndyka znalazły swój 
wyraz w następujących rezolucjach; 

1. Do p. premjera o obniżenie stawki 
podatku obrotowego do 1 proc. 

2. Do Izby skarbowej, aby nie zatwier- 
dziła żadnej komisji szacunkowej dla po- 
datków, w których rżemiosło nie będzie 
należycie reprezentowane. 

3. Do p. wojewody i śtarosty, aby przy- 
znaną .na tut. powiat:pożyczkę w wysoko- 
ści 20.000 zł. podwyższyć do 60.000 

Po uchwaleniu tych rezolucyj zabrał 
głos p. red. Słowa Pom. Kanarowski, który 


zł. i 


aczkolwiek nie został przez organiżatorów 
na zebranie ząproszony, . przybył na--nię 
ra MHczne prośby wielu rżemieślników kie- 
rowane do redakcji naszego pisma. Referat 
p. Kanarowskiego, który w ostatnich cza- 
sach po wielu miejscowościach bywał na 
zebraniach rzemieślniczych wywarł oczy- 
wiście na zebranych wielkie wrażenie, a 
prawdziwość jego wywodów przekonała 
wszystkich. Dowodem uznania są liczne 
brawa į ożywiona dyskusja po referacie. 
Prelegent poddał ostrej krytyce wywody 
swego przedmówcy p. Biszofa, skrytyko- 
wał skrupulatnie i rzeczowo działalność 
Izb Rzemieślniczych, wskazał na powódy 
zła i wyraził swój przekonywujący pogłąd: 
który niewątpliwie w realizacji, musi 
stan rzemiosła dziś opłakany naprawić — 
i to gruntownie. 

„Od rzemieślnika żąda się obecnie w 
Polsce tylko wypełnienie-wprost niemożli- 
wych obowiązków w postaci wygórowanych 
świadczeń publicznych — a nie przyznaję 
się jemu żadnych praw, mimo, że rzemio- 
sło jest jedma, wielkich gałęzi życia gospo- 
darczego, którego rozwój warunkuje dobro- 
byt i potęgę państwa. Rzemieślnik niema 
dziś należytej obrony :swych interesów, 
gdyż samorząd jemu przyznany jest pod 
wielkim wpływem władz państwowych o 
czego skutkach dziś nikomu- komentować 
nie potrzeba. Rzemiosło musi iść zwartym 
frontem i domagać się swego Ponieważ tyl- 
xo jeszcze w byłej dzielnicy pruskiej: pozo- 
stało rzemiosło i jego samorząd w rękach 
polskich, więc ta tylko dzielnica we wspól 
nej organizacji, którą mależy utworzyć. 
winno się walczyć o swoje. Inne dzielnice 
Polski zostały w samorządzie rzemieślni- 
czym częściowo opanowane przez Żydów 
a we froncie wspólnym z Żydami niczego 
nie osiągniemy, * 

Oto gruby rys godzinnnego przemówie- 
nia p. Kanarowskiego na które :p. Biszof 
replikując, wypowiedział, "że nie od-Izby 
niedomagania zależą ale od władz central- 
nych i przedstawicieli w Sejmie, którzy 
rzemiosłem mało się zajmują. 


(Dokończenie nastąpi). 


14.099 kapłanów katolickich. 


Według danych z roku budżetowego 
1929-30, mamy: w Posce 17.655 osób sta- 
nu duchownego, — w czem katolików 
14.099 
greckiego (unici) 2.432, ormiańskiego 
65), prawosławnych 2.943, ewangelików 
574, mahometan 39. 

Duchowieństwo katolickie Rzeczypo- 
spolitej pod względem hierarchji dzieli 
się w następujący sposób: Kardynałów, 
arcybiskupów i biskupów mamy 46; 
członków kapituł + 357; urzędników 
konsystorskich — 155; profesorów se- 


229; proboszczów — 6.619; rektorów ko- 
ściołów filjalnych — 354; wikarjuszy — 
2.859; alumnów — 2.832; zakonników — 


(obrządku łacińskiego 11.602, | 648 


Zgon znakomitego pisarza 

czeskiego. 

W Pradze czeskiej zmarł 12% bm. po 
dłuższej chorobie Alojzy Jirasek, najpo- 
pularniejszy powieściopisarz czeski 
w 79-ym roku życia. Wszystkie dzienni- 
ki wydały z tego powodu nadzwyczajne 


minarjów i zakładów teologicznych —l dodatki żałobne, 
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Przepisy postne 
dla diecezji chełmińskiej, 


Ks. biskup ordynarjusz chełmiński 
wydał na r. bież. przepisy postne dla 
diecezji chełmińskiej, Ważniejsze punk- 
ty tych przepisów poniżej przytaczamy: 

Wstrzymać się od potraw mięs- 
nych, należy w środę popielcową, w 
piątki i soboty w. postu, (w W. Sobotę 
aż do południa), w Suche dni, w wigilję 
Bożego Narodzenia, Zielonych Świątek, 
Wniebowzięcia N. Marji P. oraz Wszyst 
kich Świętych. 

Pościć, ale nie wstrzymywać się od 
potraw mięsnych i równocześnie ryb- 
nych, należy we wszystkie poniedziałki, 
wtorki, środy i czwartki w. postu. W 
niedzielę w. postu wstrzymanie się od 
potraw mięsnych nie obowiązuje. 

Pościć winni ci, którzy ukończyli 
rok 21 życia a nie rozpoczęli jeszcze ro- 
ku 60, o ile nie są złożeni chorobą, albo 
po chorobie przychodzą do zdrowia i o 
ilə nie pracują ciężko. 

Od potraw mięsnych wstrzymać się 
winni wszyscy od 7 roku życia we 
wszystkie piątki całego roku. 

Święto, nakazane przez Kościół ą 
przypadające na dzień postu lub po- 
wściągliwości od potraw mięsnych poza 
w. postem, znosi wszelki post i wszel- 
ką powściągliwość od potraw mięsnych. 

Nabiału, więc mleka, masła, sera 
i jaj wolno używać we wszystkie dni 
roku, tak samo tłuszczu, margaryny i 
smalcu do kraszenia potraw i smaro- 
wania chleba. 

Czas wielkanocnej spowiedzi i 
komunji św. rozpocznie się w IV nie- 
dzielę w. postu i potrwa do III (trze- 
ciej) niedzieli po Wielkiejnocy włącznie. 

Śluby mogą się we wszystkie dni 
roku odbywać, ale w czasach zakaza- 
nych tj. od I niedzieli adwentowej do I 
święta Bożego Narodzenia i od środy 
popielcowej do I święta wielkanocnego 
bez błogosławieństwa, udzielanego we 
mszy św. za nowożeńców. — W czasie 
adwentowym i w. postu powinni wier- 
ni wstrzymać się od publicznych tań- 
ców i zabaw. | 
FIBCZTU OE OENES «| UEA TZ AON RES EST AT) 


Czy jesteś już w posiadaniu 
odznaki jubileuszowej T. C. L.? 
Targ na bydło. c 


Urzędowe sprawozdanie targowe Komisji no 
towania Cen, 
Poznań, dnia 11 3. 30 r. 
Spędzono wołów 119, buhajów 225, krów 545, 
bydła —, świń 2102, cieląt 646, owiec 272 
Razem zwierżąt 3907 
Płacono za 100 kg żywej wagi za: 
(Ceny loco Targowica Poznań łącznie 
z koszłami handlowemi). 
BYDŁO: 
Woły: 
Pelnomięsiste, wytuczone nieoprzę- 


gane . . . da MS W: . 132—138 
Mięsiste tuczone mlodsze do lat 3 120—126 
Mięsiste tuczone starsze . . . . 108-116 
Miernie-odżywione . »« » «a «a 000 — 000 
Buhaje: 

Wytuczone pełnomięsiste . . „ . 130—136 
Tuczone mięsiste 20, 6 « » 118—122 
Nie tuczone. dobrze odżyw. starszę 104—110 
Miernie odżywione . . . . „ . 000—000 
Krowy: 
Wyłuczone pełnomięsiste ,.. 122—130 
Tuczone mięsiste iż +: „ 110—114 
Nie tuczone. dobrze odżywione . 96 - 110 
Miernie odżywione RA TAE 70007 
Jałowice: 
Wy”uczone pełnomięsiste . „ » , 128—134 
Tuczone mięsiste  alae  SIkSRE 
Nie tuczone. dobrze odżywione 100—106 
Miernie odżywione . » » « o 096 
Młodzież: 
Dobrze odżywione . . » » « » „ 3100—10 
Miernie odżywione . « e + + . 096—10 
Cielęta: 
Najprzedniejsze cielęta wytucz. 160—171) 
Tuczone cielęta . . « . . | 150— 156 
Dobrze odżywione « . « » „ . . 136—142 
Miernie odżywione . .„ . ẹ „ . 120—130 
OWCE: 
Wytuczone pełnomięsiste jagnięta 

i młodsze skopy . . . . . . 138—1 
Tuczone starsze skopy i maciorki 128-1 
Dobrze odżywione. , . . . . 120—124 

ŚWINIE (TUCZNIKD: 
Pełnomięsiste od 120 do 150 kg 

żyweej wagi . . . . „ : . . 242—250 
Pełnomięsiste od 100 do 1%0 kg 

żywej wagi . . -. « efe + ., 234240 
Pełnomięsiste od 80 do 100 kg 

żywej wagi . . . . . 226 232 
Mięsiste świnie ponad 80 kg. . . 218—222 
Maciory i późne kastraty . . . . 208—212 
Świnie bekonowe . . . . . . 226—232 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 55 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 

Druk: Drukarnia Toruńska S. A, 
w Toruniu, 
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AAAA a E 
» Ń W sobotę, dnia 15. bm, o godz. 4 po pol. specjalne przedstawienie dla dzieci 
8 Hotel „Pod Białym Orłem“ 
A Następny program: 


wł. Fr. Szymański. 99 Rek ord Toma Mixa = „SZA RLATAN 66 


hhMmMmmhimhimhhmhm_mhhmhmmmmmmhhimmmmrmihihhhh mmm 
W ZADNA OA RIIAI W Loki. M 


ZAWIADOMIENIE. 


Podaję do łaskawej wiadomości Szan. Obywatelstwu miasta i okolicy, iż nabyłem skład p Grajewskiego przy Rynku nr. 14. 


Polecam po cenach najn'ższych materjały na ubrania, materja y ulstrowe, bostony czysta welna, gabardyny w różnych 

kol., rypsy sukniowe, popeliny wełniane, a samity susniowe, a”aniaszki podszewkowe, szewjoty pólwełniane, barchany 

na koszu. e, materj jały w kraty, flanelki na bluzki, fartuchowe 120 cm. szer, drel na spodsi, fnletę, Wa surówka, 
pościelowe w kratę, ręczniki z TI manki zeta na poranniki, zefiry na bluzki i koskalć it 


a pca wiki az | PADARI- DORUSY-DOBEDIN, 
kajeldsze | czagki meskie - towary Móta i wszelkie prz boy krawieckie - toredki damgiię - TTE teli - due TT m 


Polecając przedsiębiortswo moje łask. wzzlędom Szan. Odbiorców, zapewniam usługę zawsze akuratną i rzetelną. 


W sobotę, dnia 15. b, m. o godz. 8,15 
i w niedzielę, 16. bm, o godz. 3, 5.30 
i 8.15 dramat erot. w 10 wielkich akt. 


„rzedśludny grze” 


W roli główn,: Laura La Plante. 


Dziś w piątek, dnia 14-go marca 1930 r. o godzinie 8,15 wieczorem 


„Rekord Toma Mixa” 


s&@ jako dodatek „MAŁY BOBUS JAKO FIGLARZ' %®ä 


ANA 


Ml 


Z szacunkiem W 232. 
A Jan Wiśniewski, Rynek nr. 14. 
RSE wozi > depan aada OKO R O A 


W sobotę, dnia 15-g0 marca 1930 r. I w niedzielę, dnia 16-go 
marca 1930 r. o godzinie 8 wieczorem Następny program: 


M, rt nin | * 8 ALON A M WIE c 


wł. Jan Kaczyński. 
Szampańska farsa wedlug znanej krotochwili Gustawa Kaldenberga p. t. „Droga do piekla“ 


i operetki H. Hirscha, W rolach głównych: LHjana Harwey i Hans Junkermann. w rol. głównych : Jeny Jugo. 


TOON mme | N w 


= Er A 

Eos = oszukuj e 

= Włoska Spółka Akcyjna = Pra 

a ,£ r 7e | 7i Bronistaw Roze 

Ez “i i = mistrz krawiecki 

EE +. ' E Koleiowa 23. W241, 

=n c E Podaję do wiadomości, ' że brda Koloniako 

= Adrjatyckie Towarzystwo Ubezpieczeń w Trieście |. TK AEK 

= = |moją realność, składającej się z pięknej z dobis nienia 

E Rok zalożenia 1838, hapitaty gwarzne. lirow 600 OGU OQO. Rok zalożenia 1838 = 8 pokojowej wilki, 10 mórg ogrodowej ziemi, klijentelą restauracja 

=Œ PR-YJMUJE UBEZPIECZ: NIA: = | młyna motorowego najnowszej konstrukcji |z zajazdem w mieście 

= ma życie, od nieszczęśliwych wypadków, od odpowiedzial- = 10% 7o'sczorci z warsztatem śluserskim [wodu choroby zaraz 

= © idę ? ą k y wyp 6, SA pow: Æ| Cena i warunki spłaty według ugody. Ób-|do sprzedania. Zgło» 

= ności prawno cywilnej, ognia i kradzieży z włamaniem. = jekt znajduje się w dużej wsi kościelnej, Wa po, S tad 

Eg ` p È 1 i = ; ; rzeskiej" 

= Ubezpieczenia życiowe i od nieszczęśliwych wy- =|w bogatej okolicy. wasi * W. 120 ğ 

> = Oferty uprasza się kierować: Kowa- 

ES padków pod najkorzystniejszem: warunkami. = 

EE] =j|lewo (Pom.) Szpitalna 8, p. Pankowiaka, Sł 

= Oddział}: na Poznańskie i Pomorze w Poznaniu —ul. Skarbowa 6 El oma 

= Reprezentacje i agentury we wszystkich miejscowościach. wi. E sw ea 

sene EEE BAET EE DESA SETETE DERSE A E B. PASZOTTY 
-e PAE SEEE n n aee ROOTA 1 > | Mickiewicza 12. W240 


Pies 
wilk młody prawdziwa rasa 
na sprzedaż 


Jan Wiśniewski skład bła. 
watów Wąbrzeźno Rynek 14 
W. 244 


Wielki jarmark 


Kkramny na bydło 
i konie w247 


w środe, dnia 19 marca 1930 


(—) Schwarz, burmistrz. 


; | zaw acomienie, 


Podaję niniejszem do łaskawej 
A wiadomości mieszkeńcom Ryńska i o- 
i kolicy, źe z dniem 25 lutego 1930 r. 
i nabyłem w Ryńsku 


| altana | (stowarzyszenie Pań | 


od p. Tomaszewskiego, 


; Staraniem moim będzie klientele jak | Miłosierdzia 


KA EE: NAT Se Sa dinin : 

szatani JE KANIE ), +% 5,4 sA . 

K ici i h l 1! 
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DRUKI 
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E najsumienniej i staranniej obsłużyć. |ą mae _ | w wykonaniu 
5 Prosząc o poparcie mego interesu, Ji Św. Wincentego a Paulo UWAGA! AROMA 
| kreślę się A | w Wąbrzeźnie 6 WELEER ESKI 
Z poważaniem | śp 3 © Już ASEAN dą | do najwykwint- | 
z j uprzejmie za sza a hod 
Stanisław Twardowski. Ñ| asia ZE ej p niejszego 
| | wszystkie członkinie À ZAWODOWE poleca 
= | także datkujące 4 i d-4663 ||| Drukarnia 
era zz” na zebranie nadzwyczajne, które odbę- 
pà = i| dzie się we wtorek, dnia 18-go b. m. AMATORSKIE Słowa 
aesan | o godz. 4-tej na sali w Wikarjówce. — pei sda a kowe ód siny i > Pomorskiego 
wieczorne, wpisy codzienne Toruń 


A Geeieoniego rep informacje Toruń, 


w Teeuió; hełmińska Szosa 38.]|| Św: Katarzyny 4, 


członkiń Stowarzyszenia. 


„G azere. Wabrzeska ; E „Odbyć się mające kwi 


